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Ma Alleluja biją dzwony.
dv pierwsze cienie zmierzchu 

padać zaczną dzisiaj na zie­

mie, rozkolyszą się radośnie 

<JZ\vonv, obwieszczające cud Z m a r­

twychwstania.

Chrześcijaństwo obchodzić będzie 

Najradośniejszą z swoich uroczystości, 

s"dąto, które tak cudownie zbiega się 

z nastaniem wiosny, z odżyciem mło­

dej, w pęki zieleni ustrojonej p rzy­

rody.

W całym tajemniczym i podnio­

słym charakterze W ielkiej N ocy. kryje 

s*ę jednak nietylko czar potężny 

‘ słodki, owładający duszami wierzą- 

cych; święto Zm artwychstania C h ry­

stusowego — to zarazem święto otu­

chy i nadziei, wstępującej w dusze 

ludzkie w owe dni, gdy wszystko na­

okół budzi się z letargu, odnowione 

1 czyste, jasne i rozpromienione wiarą 

w moc prawdy.

Jak okres W ielkiego Tygodnia jest 

okresem obrachunku wewnętrznego 

z sobą, okresem rozprawy z sumie­

niem własnem, tak Święto Zm artw ych­

wstania posiada znamię decydującego 

triumfu nad złem, pewnego i radosne­

go dojścia do postanowień, które mają 

s"t stać w ytyczną dalszych naszych w y 

siłkow i dążeń.

W dniach obrachunku i w dniach 

Postanowienia pamiętamy jednak nie­

c k o  o sobie sam ych; religja chrześci­

jańska każe nam właśnie myśleć także o 

bliźnich, o sprawach ogólnych i w y ­

kraczających poza ram y naszych jed­

nostkowych zagadnień.

Wszakże Chrystus, zmatwychwsta- 

Jący dzisiaj w triumfie, byl tym , który 

najmniej myślał o Swej ludzkiej bole- 
sci i cierpieniu.

Dlatego to może i my rozm yślam y 

w te dnie pokuty i rozstrząsań, w ten 

czas radości i wstępowania w „nowe 

lato", — o najbliższych naszych, o bli­

źnich, o współobywatelach, o O jczy­
źnie.

My Polacy przyw ykliśm y do tego 

1 z innych jeszcze, szczególnych pow o­
dów.

Wszakże przez półtora wieku, dro­

gą jakiejś tajemnej analogji, wiązaliśmy

losy nas-ztgo Narodu i Państwa z dzie­

jami boskiego Misterjum Chrystu­

sowego. Wszakże Polska była — dla 

nas „m esjanistów” — Chrystusem na­

rodów, jej męka była ukrzyżowaniem 

ofiarnem, jej nieistnienie na kartach 

Europy - -  „próbą grobu", a nadzieja 

jej wyzwolenia z niewoli — nadzieją 

Zm artwychstania w chwale.

„A llelu ja” śpiewały chóry anielskie 

odradzającemu się Konradowi w „D zia­

dach” , duchowemu wodzowi narodu; 

wśród bicia wielkanocnych dzwonów 

miała powstać Polska na nowy drugi 

swój żyw ot — wedle przepowiedni w ie­

szczów naszych.

Dzisiaj mamy Polskę wolną, wiel­

ką i potężną, wzywającą nas ku nowe­

mu życiu, jako Chrystus Pan wzywał 

uczniów Swoich, wyznawców Ewan- 

jajelji i ludzkość całą.

Mamy Polskę, której młode, krzep­

kie życie zieleni się i słoneczni, jak 

ruń młoda, co się dzisiaj kładzie pod 

łaskawą pieszczotę dobroczynnego, 

wiosennego słońca.

Nachodzą nas— w tej naszej najbliż­

szej rodzimej sprawie — nieraz dnie 

troski i niepokoju, może i dnie męki.

Nie godzi się porów nyw ać rzeczy 

ludzkich z Boskiemi, — ale i dusza pol­

ska przechodzi jeszcze niekiedy przez 

stacje swojej G olgoty i załamuje się 

ciężko w swoim O grojcu Oliwnym .

Są tacy, co nam chcą odebrać wiarę 

w  słuszność naszej Sprawy, chcą nas

Na Zmartwychwstanie Pańskie.
Trzy M aryje poszły,
Drogie maście niosły, 
Chciały Chrysłu pomazać, 
Jem u cześć i  chwałę dać.

A lle lu ja !

Gdy na drodze były,
Wespółek m ówiły:
„K io nam kamień odłoży, 
Za którym jest grób Boży ? “ 

Alleluja !

A  patrząc ujrzały,
Gdy u grobu stały :
On kamień odwalony,
Tak wielce niepodobny !

A llelu ja  !

Gdy do grobu weszły,
Anioła się zlękły,
U  grobu siedzącego,
Jasnością odzianego.

Alleluja !

Gdy zdaleka stały,
R zekł im A nio ł b ia ły :
„N ie bójcie się, siestrzyce, 
Powiem wam tajemnicę“ ,

A llelu ja  !

Jezusa szukacie,
O nim się pytacie,
Wstał-ci z martwych, tu go n ie '), 
Oto miejsce, odzienie.

A llelu ja  !

Powiedźcie zwolennikom,
Jeg o  m iłośnikom :
Do Galilei idźcie,
Tam Go wszyscy u jrzycie!

A llelu ja  !

( „ Z  Żyw ota P ana Je z u  K rySta ' 
Baltazara Opecia, 1522)

')  nie —

pozbawić ufności do tych, którym  u- 

wierzyliśm y, bo byli sprawiedliwi i 

czyści; rzuca się nam na oczy czarne 

cienie zwątpienia, mówi się nam, że nie 

jest dobrze i nie będzie lepiej; wznieca 

się w nas trwogi przed powietrzem, 

głodem i wojną, straszy się nas złym i 

sąsiadami i żołdakami Antychrysta. 

Chce się nam odebrać najpiękniejszą 

naszą miłość do Polski, zachwiać w nas 

męstwo, zachwiać cierpliwość czekania, 
moc trwania i wysiłku, heroizm po­

święceń.

Ale przetrzyjm y zmęczone oczy i 

odpędźmy precz mgły niedobrych 

zwątpień!

Oto biją dzwony na Zm artw ych­

wstanie Pańskie, a w słońcu nowej w io­

sny radośnie wstaje do życia napęcz- 

niała siłą przyroda!

Rozejrzm y się po Polsce, jak długa 

i szeroka, i niechaj przebudzi się w nas 

świadomość, że musimy iść ku lepsze­

mu Ju tru  i że naprawdę idziemy ku 

niemu; że nie jest w Państwie Polskiem 

tak źle, jak nam mówią n iektórzy; że 

u steru O jczyzny naszej stoją mężowie 

potężnej wiary w Ideał, wypracowany 

w męce długich lat i w nieskalanej czy­

stości zamierzeń; że obok nich skupia 

się legjon ludzi, gotowych do wszelkie­

go wysiłku i do wszelkiej pracy dla do­

bra Państwa; że za nimi idą jeszcze 

wielkie i wierzące rzesze.

Niechaj nie zwidują się nam błahe 

majaki w ojny; niechaj nie straszą nas 

nieistniejące klęski gospodarcze, bo i na 

tern polu staje się coraz jaśniej i będzie 

coraz lepiej.

W iara ma moc wskrzeszania, a po 

tęga woli nie zna granic tego dobra, 

które czynić może.

Z  tą wiarą i z tą wolą, z dobrym, 

budującym optymizmem, — słuchajmy 

dzisiaj wszyscy, jak dzwony grać będą 

na Zm artwychwstanie Chrystusowe, 

niosąc się hen daleko po Polsce.

I niech z radosnym okrzykiem  

wielkanocnego „A llelu ja” — wstanie 

w nas nowa siła, coby odrodziła nas w 

samych sobie i odnowiła do wspólnej 

pracy nad potęgą i szczęściem ukocha­

nej O jczyzny.
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Lwowskie Alleluja w R. P. 1794.
Szara bibulasta karta kalendarza na 

rok Pański 1794, wytłoczonego w ofi­
cynie pillerowskiej, miała czerwonym  
drukiem wyróżniony dzień 19 kw iet­
nia, jako datę niedzieli wielkanocnej.

Kiedy na przedwiośniu tegoż roku 
ruszyły się z legowisk swoich ciepłe 
w iatry, by poigrać z runią zieloni — 
zdało się, że do uszu Lwowian niosą 
piosenkę, pod którą słowa podłożyć 
miał dopiero w kilkadziesiąt łat pó­
źniej ,,lirnik mazowiecki” :

...Nad obszarem, rankiem szarym 
W schodzi jasna zorza...

Drzewa zieleniejące rozkosznie w la 
sku Węgleńskiego na Pohulance, po­
chwyciły piosenkę wiatrów podolskich, 
dopowiadając:

,„Ptak przylata, zorza złota
Pobudziła ptaki...
N ie pozostał w tyle za wiatrami : 

drzewiną skrom ny dzienniczek z koń­
ca ośmnastego wieku, zaczem gazetka 
lwowska postrzępiona na brzegach, 
dokończyła piosenkę liści wieścią oso- 
bhwą:

...a Kościuszko budzi ludzi, 
Krakowskie wieśniaki...

T ak  to na wiosnę w roku 1794. wszyst 
ko we Lw ow ie było rozśpiewane, rado­
sne były w iatry i zagaje i szara kartka 
gazety, a wespół z niemi i serca.

C ały okres przedświąteczny, cały 
W ielki Tydzień upajał dusze posilnym 
trunkiem  nadziei, a kiedy wieczorem 
w W ielką Sobotę rozkołysały się dzwo­
ny na wieży katedralnej, święcili Lw o­
wianie w yjątkow ą Rezurekcję, jakiej 
już dawno nie pamiętali.

Jak  to się stało?
Jednego cichego kwietniowego po­

ranka, zapukała złotą kołatką do okien 
Lw ow ian w adom ość szczęśliwa o przy­
siędze na rynku krakowskim  i zaraz 
potem o racławickiej w iktorji. P rzy­
nieśli te dziwne wieści wojażerowie, 
których wyrzuciły przed Pocztamtem 
lwowskim  dyliżanse, przybyłe z Za­
chodu.

W szystko co do joty  było praw dzi­
we, wszystko też potwierdziła gazetka 
lokalną, „D ziennik Patrjotycznych Po­
lityków ” .

Ja k  rozumieć to słowo „patrjotycz 
nych” ? C zyżby lojalnych, garnących 
się uczuciem synowskiej wierności 1

S T A N IS Ł A W  ŁEM PICKI.

przywiązania do skrzydeł orłów  dwu­
głow ych?

Broń Boże! „Patrjotyczni politycy” 
z piacu Bernardyńskiego N r. 734 (wizie 
znajdował się kantor gazetki), nasłuchi­
wali pilnie co działo się w  Polszczę, za­
chowując w sercach wierność dla Kró­
la, Pana Miłościwego w  W arszawie.

G dy przed dwoma laty, w  roku 
1792 bawił Kościuszko przez czas krot­
ki we Lwow ie, uczcili go redaktorów.e 
gazetki ks. Michał Harasiewicz i "Win­
centy Surowiecki długim wierszem, z 
taką inwokacją na froncie:

Kościuszko! Tw oja skromność nie dba o po-
[chwały,

W boju mężny, w pokoju umysł masz wspa-
[niały,

Wielki przez rozum, cnoty i waleczne spra-
[wy -

N ikt więcej nie miał prawa nad Ciebie do
[sławy.

Niemniej charakterystyczne byio 
zakończenie wierszowanego hołdu:

Kościuszko! Jakikolw iek Bóg nam los prze-
[znaczy,

Nie chciejmy się nikczemnej oddawać roz-
[paczy;

Jeszcze w czułych Polakach chęć do cnoty
[pała,

Nie będzie nad sercami rozpacz panowała. 
Szczęście krain od cnoty mieszkańców zależy, 
Można jeszcze mieć ufność w rosnącej mlo-

[dzieży.
Póki miłość wolności w sercach pałać będzie, 
W najpierwszym jej obrońców ty zostaniesz

[rzędzie,
Sam Petersburg posągi Tw ej poświęci chwale, 
Jeżeli kiedy ludźmi zostaną Moskale!

Oto drobny tylko ułamek wiersza, 
który pojawił się w  austrjackim Lw o­
wie, pod bokiem samego gubernatora, 
a mówił jasno i niedwuznacznie o naj­
istotniejszych pragnieniach i potrze­
bach narodu.

Ołówek cenzora, który później roz- 
hasał się tak dziko na manuskryptach, 
zatrzymał się z nabożną powściągliwo­
ścią wobec wiersza czczącego Kościusz­
kę i nie tknął w nim ani jednego słowa.

Czem wytłum aczyć to dziwne zja­
w isko?

Tern jedynie, że wobec w ypadków  
rozgrywających się w  Polsce, zajęła Au- 
strja stanowisko wyczekujące i do cza­
su neutralne.

O akcji Kościuszki przynosił Lw o­
wianom „D ziennik Patryotycznyc.h

Polityków ” wyczerpujące wiadomości. 
Przytoczył w całej osnowie „A k t pow­
stania obywatelów i mieszkańców wo- 
jewódzrwa Krakowskiego” , zamieścił 
„Proklam ację do obywatelów Tadeusza 
Kościuszki naczelnika siły zbrojnej na­
rodowej” , podał „Proklam ację współ­
czesną tego/, do wojska polskiego i li­
tewskiego” . O ruchach strategicznych 
powstańców donosił: „Kościuszko ob­
jąwszy K raków , pieniądzmi i wojskiem 
wsparty, miał się za dosyć mocnego o- 
sądzić, iżby w  pole wymaszerował... 
W ojska regularnego ma do 10.000, a do 
tego się wiele tysięcy chłopów przyłą­
czyło, którzy jednak samemi tylko pi­
kami, cepami, siekierami i widłami są 
uzbrojeni. Gwałtowności wojsku rosyj­
skiemu, które z K rakow a wymaszero- 
wało, wyrządzone, zabranie w  W y­
szogrodzie przez Madalińskiego pie­
niędzy i zboża, były ,to najpierwsze 
wybuchnienia” .

W  parę dni później, czytali znowu 
abonenci co następuje:

„R osyjscy  generałowie Turm anów  1 
Denysów w  6000 trzema kolumnami 
zbliżywszy się już o mil sześć ku K ra­
ków u, natrafili niedaleko Słomnika 
dnia 4 t . m. na kawalerję narodową 
pod komendą Kościuszki zostającą, 
przy której się 3000 chłopów pikami, 
czyli raczej na prost nabitemi kosami 
uzbrojonych znajdowało. Sam (Kościu­
szko) jeżdżąc po przed front, miał m o­
wę do wojska zwyczajem starożytnych 
Rzym ian. T o  środki były skuteczne, 
dwie kolum ny Rosjan zostały zupełnie 
zbite, a trzecia odpędzona, 800 Rosjan 
zostało na placu, jeden pułkownik, 
dwaj kapitani, kilku oficerów i 17  ge- 
meinów dostało się w  niewolę, 1 1  ar­
mat i 2 chorągwie są zdobyte. Chłopi 
są najstraszniejszymi wojownikam i. 
Pierwszy tylko  glid strzelbą, drugi sie­
kierami, a trzeci pikami, to jest kosami, 
naprost nabitemi jest uzbrojony; temi 
oni kinając, nieprzyjaciół okropną sie­
kaninę sprawują. Chłopi także byli naj 
pierwszymi, którzy się na'rosyjskie ar­
m aty rzuciwszy, 4 z nich zdobyli” .

Pod urokiem takich wiadomości, 
żywiej zabiły we Lw ow ie serca co go­
rętsze. Ziemiaństwo pospieszyło z o f a- 
rami. Młodzież rzuciła pielesze domo­
we i dążyła na zbiórkę do lasów radzi- 
w Jłow skich . Powołano do życia kom i­

stwie ks. podkanclerzego M yszkowskie­
go, u którego zawsze bywało najwese- 
lej, w  komnatach sekretarzy królew ­
skich, ks. Pacrycego, pana Fogelwe- 
dera, pana starosty Górnickiego, pa aa 
Różanki i innych — oniemiało coś na­
gle i zwarło się w  sobie, chociaż ciepły 
wiatr wiosenny zawiewał przez otw ar­
te kw artały i upajał, jak księdza pod- 
kanclerzowe wino; nawet medicus bi­
skupa Padniewskiego, p. Montanus, 
Italijczyk, stracił pogodny swój dowcip 
i przygotow yw ał jeno w  słoikach jako- 
weś medykamenta.

N astrój w ielkotygodniow y rozpo­
starł się nad Krakowem  i jego miesz­
kańcami; skurczyły się w  sobie i przy­
czaiły temperamenty, a sumienia ludz­
kie weszły w głąb siebie i zabrały się 
do ciężkich porachunków.

W  taki to czas począł rozmyślać 
nad żywotem  swoim i pan Ja n  K o ­
chanowski, sekretarz królewski i 
dworu krakowskiego zawołany poeta.

Przełam ywało się w  nim coś już 
oddawna. Zaw iodły go zwodnicze po­
nęty dworek z fraucym eru królewien, 
zbrzydła mu „obroczna sztuka" dw or­
ska, w której pochlebstwo mieniać się 
musi z uginaniem karku, nie w  smak 
mu już były nawet ustawiczne zabiegi 
o jurgielt, pensje i beneficja duchowne, 
które — jako świecki — mógł dzier­
żyć tylko do czasu.

Zresztą doznał na dworze królew ­
skim jakichś nieznanych bliżej niepo­
wodzeń osobistych, zawiodły go jakieś 
nadzieje, rozczarowali go jacyś ludzie 
(król - li to sam, czy  kto inny?), na

tet niesienia pom ocy powstaniu, a prym 
w nim dzierżyli dwaj w ybitni przed­
stawiciele palestry lwowskiej, w ym ow ­
ny i światły Jó zef Dzierzkowski i Fran­
ciszek W ęgleński, późniejszy minister 
Księstwa W arszawskiego. N a czele ko­
mitetu stanął hr. W alerjan Dzieduszy; 
cki, chętny udział w pracach przyjęli 
generał Rym kiew icz, Krieger, hr. Le­
wicki, senator Ogiński, Prozor, Kozieł- 
ło, W egetynowski i inni.

Z  ramienia Kościuszki, z misją tw o­
rzenia korpusu ochotniczego na W oły­
niu, przybył do Lw ow a pułkownik J ó ­
zef Drzewiecki. Przyjęty życzliwie 
przez głównodowodzącego, generała 
Józefa hr. d‘PIarnoncourta, nie mógł 
skarżyć się również na gubernatora 
Galicji Zygm unta bar. Gallenberga.

Flarnoncourt posunął życzliwość 
swą tak daleko, iż udzielił Drzewieckie­
mu rad, jak naJepiej zakupywać sio­
dła i broń, Gallenberg zakończył roz­
mowę z emisarjuszem Kościuszki dow ­
cipem, prosząc go o zabranie ze sobą 
ze Lw ow a wojującej i niesfornej mło­
dzieży, co będzie dużą ulgą dla władz.

W szystko to, zarówno wieści ze 
świata, kolportowane przez miejscową 
gazetkę, jak życzliwe stanowisko za­
borców, budziły co najśmielsze nadzieje 
wśród „pierwszych Galicjan” .

Dnie upływały na naradach mniej 
lub więcej głośnych, na cichych zm o­
wach w dworku na Pohulance, upływ a­
ły  przy dźwięku dukatów wykładanych 
na potrzeby ojczyzny, przy uroczy­
stych tonach Alleluja i donośnej mu­
zyce dzwonów, obwieszczających n ie -B  
zw ykłą Rezurekcję.

T ak  to działo się we Lw ow ie w ro­
ku Pańskim 1794, kiedy to szara bibu­
lasta karta kalendarzowa, miała czer­
wonym  i tłustym drukiem w yróżniony 
dzień 19 kwietnia, jako datę niedzieli 
wielkanocnej.

Mieczysław Opałek.

C Z Y T A J C I E  KSIĄŻKI!
Z najtańszej wypożyczalni „Pro­
m ień" we Lwowie pi. Gosiewskiego 5
(boczna Kochanowskiego) — abonam ent 
miesięczny zl. 1'— kau cja zl. 2 '—. 
Każdy abonament może otrzymać i zmie­
nić 2  książki codziennie — 15.000 
tomów dobrowej literatury. — Prócz 
tego roczniki wszystkich czasopism ilnstro* 
wanych i humorystycznych w kraju. — 
O statnie nowości pow ieściow e! —

których mecenasowską opiekę liczył 
do niedawna. Jeden tylko Piotr M ysz­
kowski pozostał niezawodnym opieku­
nem!

Poecie zw idyw ał się tedy i marzvł 
inny żyw ot. W szakże na głowie przy­
byw ało mu coraz więcej „srebrnych 
nici" i czas już był po temu, aby po­
stanowić coś wreszcie o sobie.

N iepokoiła Kochanowskiego dola 
jego czarnoleskiej ojcowizny, pachnia­
ły mu zdaleka lasy i łąki radomskie, 
nęcił go stary dw ór i „o tiu m " literac­
kie, oddalone od wielkiego świata; mę­
czyła swoboda kawalerska, którą radby 
już zamienił na spokojny, ziemiański 
żyw ot u boku ukochanej żony i dzia­
tek.

N adewszystko jednak mierziła po­
etę psychika życia dworskiego i nie­
których ludzi dworskich. Protestowała 
przeciwko temu wszystkiemu jego p ro­
sta i uczciwa z gruntu natura, bu­
rzyła się jego lilozofja życiowa, czer­
pana z przykazań podniosłej m oralno­
ści stoickiej, która była dlań nie tylko 
modą wieku, ale wrosła już głęboko w 
jego ludzkie i obywatelskie sumienie.

B yły  dnie W ielkiego Tygodnia! 
N ie wiem y, czy poeta spowiadał się 
wówczas, jak i inni. N ie w iem y, czy 
był w tedy wierzącym  i p raktyku ją­
cym  katolikiem , którym  stał się podo­
bno aż w  'atach późniejszych, po cięż­
kich dopustach losu.

Ale pozostała nam z owego W iel­
kiego Postu inna jego spowiedź wielka­
nocna, będąca wyrazem  ówczesnego 
stanu ducha poety. Jest to łacińsk- 
wiersz p. t. „ S p o w i e d  ź“  (Confessio).

„Spowiedź wie lkanocna"
Jana Kochanowskiego.

Było  to w  czasie W ielkiego T y g o ­
dnia, gdzieś około roku Pańskiego 
1568-go; a może rok wcześniej albo 
później1!

C ały K raków  Jagielloński, renesan­
sowy, zazwyczaj, bujny i rozbawiony, 
gotował się, w  skup;eniu i skrusze, na 
przyjęcie Zm artwychwstałego C h ry ­
stusa.

Wiosna pokryła już kwieciem oko­
liczne łąki, W isła majestatycznie to­
czyła rozpętane z lodów fale, ptactwo 
świergotało wesoło w  ogrodach pa­
nów i mieszczan, — ale dusze ludzkie 
zam knęły się w  jakiejś ciszy i powadze 
niezwyczajnej.

Kościoły od wczesnego ranka aż do 
przedwieczornego zmierzchu przepeł­
nione były wiernym i. Prawił codzień 
uroczystą Mszę św. sam ksiądz biskup 
krakowski Filip Padniewski, p o lityk  i 
humanista znamienity, prawili nabo­
żeństwa wielkopostne księża kanonicy 
katedralni i od św. Florjana, oraz mno­
dzy altaryści i mansjonarze stołecz­
nych świątyń!

N a kazalnicę wstępowali raz poraź 
najdzielniejsi m ówcy, dostojni dokto­
rowie i bakałarze teologji U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego i w  grom kich sło­
wach wypominali grzechy ludzkie, któ­
re rozpleniły się w  owym  wieku, jak 
nigdy przedtem.

Konfesjonały, gęsto rozsiane po 
nawach i kaplicach, były w  istnem o- 
blężeniu. T łoczyły  się ku nim m atrony 
i dzieweczki, przybrane w  ciemne, ża­
łosne szaty, tłoczyli się dworzanie i 
brać szlachecka, mocno bijąc S’ę w 
grzeszne, a rycerskie piersi swoje; śpie­
szyli do spowiedzi wielkanocnej pa­
nowie radni, mieszczki z spuszczonemi 
ku ziemi oczyma, i tłum pośledni, 
„plebs urbana" —  pachołkowie, służba, 
lud prosty.

Zam ilkły wesołe i rojne dworki 
krakowskie panów senatorów, ucichł 
gwar w skrzętnych i wiecznie ruchli­
wych kamienicach miejskiego patrycja- 
tu. Po klasztorach, już od wielu dni, 
siedzieli na rekolekcjach co dostojniejsi 
magnaci, odorawiając z m nLham i m o­
dlitwy, śpiewając nabożnie w  chórze 
„G orzkie Żale" i nie szczędząc ostrej 
dyscypliny na mocarne plecy swoje, co 
rozpierać się umiały wygodnie po ku- 
rulnych krzesłach.

D w ór królewski, niewesoły zresztą 
od kilku lat, posmutniał dziś jeszcze 
bardziej. K ról, chory, traw iony smut­
kiem i namiętnością, zam yślony zazw y­
czaj nad losami państwa lun nad mądrą 
jakowąś księgą, — cofnął się teraz w  
najdalsze zacisze swych kom nat; w 
kancelarji szły sprawy powolniejszym, 
przedświątecznym tokiem ; w domo­
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Zwyczaje wielkanocne.
Boże Narodzenie i W ielkanoc na- 

iezą do świąt obchodzonych w Polsce 
najuroczyściej. W  zwyczajach, pie­
śniach i obrzędach tych dni, wyraża 
Sl? ich najgłębsza treść, umiłowanie ży- 
Cla> odnoszącego trium f nad śmiercią.

Wielkanoc — Zm artwychwstanie! 
W dniach niewoli, gdy N aród polski 
gnębiony byl w rozm aity sposób przez 
trzech zabór ców, dzień Zm artw ych­
wstania przcpajal radością wszystkie 
serca polskie rozpłomieniona w nich 
nadzieja snuła dalekosiężne plany i ro­
jenia. W wolnej Polsce W ielkanoc me 
straciła nic ze swego oddziaływania na 
Psychikę społeczeństwa. Radujem y się 
Zmartwychwstaniem, sjpiewając z rze- 
Wnem jakiemś uczuciem: W esoły dzień 
dz'ś nam nastał...

Lud nasz prześlicznie upostaciował 
W zwyczajach głębokie, twórcze zna- 
czenie tego dnia.

„Święcone11 — to jeden z najpięk­
niejszych naszych zwyczajów. Po dłu­
gim poście zasiadają wszyscy dom o­
wnicy przy wspólnym  stole i spożywa­
ją potrawy, pobłogosławione przez ka­
płana.

N a początku uczty dzielą się ja j­
kiem święconem, życząc sobie W esołe­
go Alleluja. Spożywanie jajka święco­
nego jest treścią, głównem znaczeniem 
obchodu. Zw yczaj to starożytny, się­
gający, początkiem swym owych wie­
ków, gdy oddawano jeszcze cześć siłom 
natury. Kościół, uznawszy głębokie je­
go znaczenie, zwyczaj ten zachował i 
uświęcił. Spożywanie jajka w dniu 
W ielkiejnocy jest wspólne wielu lu­
dom.

Jajo , to w yraz życia. W  dniu roz­
poczęcia wiosny — obudzenia się na­
tury do nowego życia po długim śnie 
zimy, składano je w okresie przed­
chrześcijańskim w ofierze promienne­
mu słońcu, tw órcy życia. Dziś staje się 
Ono, poświęcone i wspólnie spożywane 
Przy świątecznym stole, wyrazem jed­
ności.

Dzień pierwszy święta W ielkiejnocy 
poświęcony jest zazwyczaj rodzinie. 
Natomiast poniedziałek po W ielkiej- 
nocy jest dniem towarzyskich odwie­
dzin i zabaw. Odwiedzają się wszyscy, 
skrapiając się wzajemnie wodą. Kiedyś 
działo się to prościej i obficiej zlewano 
się wodą. Dyngus czyli Śmigus. Stary

to również obyczaj —  niewiadomo, 
skąd początek swój biorący. Jedni są­
dzą, że od czasów żydowskich, — gdy 
to faryzeusze, nie mogąc znieść opo­
wieści uczniów Chrystusa o jego 
Zm artwychwstaniu, rozpędzali ich, le­
jąc na nich wodę. D rudzy twierdzą, że 
zwyczaj ten zakorzenił się na pamiątkę 
zaprowadzenia chrześcijaństwa w Pol­
sce. Inni, wreszcie wywodzą ten zwy- 
czai od Hindusów, którzy w kwietniu 
na zakończenie roku starego zm ywają 
z siebie grzechy, oblewając się wzajem ­
nie wodą.

Chłopcy wiejscy chodzą „po dyn­

gu sie1, przyśpiewując charakterystycz 
ne pieśni, I zła byłaby to gospodyni, 
gdyby im pożałowała jajka lub placka. 
Uzbierawszy sporo wielkanocnych 
przysm aków, urządzają chłopcy nastę­
pującego dnia sutą ucztę. „D yngus11 
znany jest w całej Polsce i na Rusi.

W wielu okolicach Polski oprow a­
dzają po południu w drugi dzień Świąt 
t. zw. „niedźwiedzia11. Jest nim om ota­
ny w słomę jeden z chłopaków wiej­
skich. Reszta tworzy jego orszak. N a 
czele pochodu kroczy drużba, podska­
kując śmiesznie na koniku wystruga­
nym z drzewa. Zdaje się, że uroczy­
stość ta jest naśladowaniem sławnego 
konika Zwierzynieckiego, obchodzo­
nego w Krakowie.

Wielkanoc w Anglji.
ręki grubą, różową nitkę bawełnianą z 
umocowaną na końcu igłą. Zawiązuje 
się im oczy i wszyscy pokolei starają 
się trafić igłą w robaka, który kura 
trzym a w dzióbie. T o , które najlepiej 
trafi — w ygryw a.

Popołudniową herbatę podaje się 
w święta wielkanocne o czwartej. Stół 
przybrany żółtemi narcyzami, a na 
środku stoi koszyk napełniony ciastka­
mi. Przy każdem krześle uwiązany jest 
zielony balonik. Przy każdem nakryciu 
stoi kubek do jajka, w którym  ukryta 
jest maleńka zabawka. Przyklejona do 
kubka połowa skorupki jajka w yw ołu­
je złudzenie, że tkwi w nim całe jajko. 
Dziecko rozbija skorupkę i znajduje w 
kubku niespodziankę. Jest to dla m al­
ców zabawa jakich mało. Do herbaty 
podaje się kanapki z galaretką owoco­
wa lub miodem, a jako przysmaki lody 
w waflach i biszkopty z polewą czeko­
ladową. Dopiero po herbacie zaczyna 
się szukanie jajek wielkanocnych, z 
których jedne są jadalne, a inne z kolo­
rowej tektury z zabawkami wewnątrz. 
O ile pogoda dopisuje, chowa się je w 
ogrodzie, przeważnie jednak w fałdach 
portjer i firanek, po kątach i niszach.

Największą uciechę sprawia dzie­
ciom odnalezienie kury czekoladowej, 
siedzącej w gnieździe na marcypano- 
wych jajkach.

W ielkanoc w Anglji jest poza świę­
tem religijnem, świętem dzieci, prze- 
dewszystkiem dzieci, które mają tutaj 
■więcej przyw ilejów , niż w jakim kol- 
wiek innym kraju. M. K.

W ielkanoc!... Od dwóch dni zam­
knięte są domy handlowe, sklepy i m a­
gazyny w Londynie i we wszystkich 
miastach Anglji, Szkocji i Irlandji. Pra­
ca odeszła na drugi plan. Nadchodzą 
święta....

Miasto duma w ciszy, po ulicach i 
placach snują się rzadcy przechodme. 
T y lk o  podwoje kościołów otwarte są 
szeroko. W centrum miasta o ir .T ?  m a j 
jestatyczna katedra św. Pawła. N abo­
żeństwo, m odlitwa i stłumiona m uzy­
ka organów. D om y wydają się nieza- 
mieszkane. Stoją nieskończonemi sze­
regami, ciche i nieme. Dzień ciszy w 
mieście...

W dnie pracy główne arterje miljo- 
nowego miasta — Trafalgar Sąuare, 
Piccadilly Cireaua, O xford Street roją 
się od zielonych, brunatnych i czerwo­
nych omnibusów, aut luksusowych, 
aut ciężarowych, m otocykli i wozów. 
Dziś jednak panuje spokój.

Wielkanoc....
W ielkanoc dzieci! Święcą ją wszę­

dzie, w mieście, na przedmieściach i w 
całym kraju, wszędzie, gdzie angielska 
rodzina pamięta o święcie dla dzieci. 
Stary zwyczaj wielkanocny ukryw ania 
i wyszukiwania pisanek utrzym ał się 
przy życiu. W  pierwszy dzień świąt 
przed herbatą bawią się dzieci w staro* 
dawną grę, w „osła11. Polega ona na 
tern, że na tekturze lub papierze ma­
luje się żółtą farbą sylwetkę wielkiej 
kury, wycina rysunek i przypina do 
kartonu. „K u rę11 zawiesza się na ścia­
nie, poczem każde dziecko dostaje do

Pójście do Emaus, to także jeden 
. ze zw yczajów  wielkanocnych, stosowa­
nych w drugim dniu sw?ąt.

W śród ludu śląskiego przesądy 
związane z W ielkanocą, są liczne 1 cie­
kawe. Mniej ich w Cieszyńskiem, gdzie 
ludność rolnicza jest więcej konserwa­
tywna, gdy chodzi o tradycję ludową; 
znacznie więcej na Śląsku G órnym , w 
osadach robotniczych.

Nie znają tu „święconego11. U rzą­
dzanie tej uroczystości przez niektóre 
stowarzyszenia, nie jest kultyw ow a­
niem zwyczaju Indowego, lecz nowo­
ścią, wprowadzoną jako charakterysty­
czny zwyczaj narodowy polski. Pisan­
ki tylko jednokolorowe, spotyka się 
jedynie w pewnych okolicach, gdzie 
przejęto je z Małopolski. W drugie 
święto obowiązkowa jest natomiast w  
każdym domu śląskim jajecznica, któ­
rą .częstują również gości.

W procesjach kościelnych najw y­
bitniejsi gazdowie niosą baldachim, fi­
gurę symbolizującą zmarrwychstałego 
Chrystusa i dużą, grubą świecę ozdob­
ną, zwaną tutaj „p#szkol“ .

Według wierzeń ludu w pierwszym 
dniu W ielkiejnocy słońce trzy razy 
wschodzi i trzy razy zachodzi a pod­
czas zachodu słońca muszą wszystkie 
czarownice tańczyć. Jeżeli w ciągu dnia 
słońce świeci lub choćby tylko na 
e łiw d ę  się pokaże, będzie odpowiednia 
o,' goda przez cały rok ; dobry u ro d H . 
Kto w tym dniu dużo leży lub śpi. bę­
dzie w ciągu roku dużo chorował. — 
Komu przy jedzeniu chleb wypadnie z 
ręki, tego będą spotykać ciągle nie­
szczęścia.

Śmigus w drugie święto wielkanoc­
ne jest także na Śląsku bardzo rozpo­
wszechnionym zwyczajem, a nazywa 
się w djalekcie śląskim „śmiergust11.

Podobnych zwyczajów i przesądów 
nie brak i w innych stronach Polski. 
Cytowanie wszystkich rozszerzyłoby 
zbytnio ramy artykułu świątecznego, 
przytoczyłem  więc jeno najciekawsze.

"W — icz.
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pomieszczony później w jego zbiorku 
„Foricoenia11.

W  przekładzie polskim brzmi on 
mniej więcej następująco:

„Czas nastał, kiedy wszyscy kajają się w
[skrusze

I z grzechów swych przed Panem oczysz-
[czaja dusze.

W ięc i ja — gdy tak wiara każe praojcowa—
Wyznam to, co gdzieś w sercu tai się i

[chowa:
Nie trzymam się zasady niecnego Gnatona,
Którą ludzie dzisiejsi piastuja wśród łona;

Nie umiem przytakiwać na cudzą komendę,
Ani, gdy przeczyć każą, zaraz przeczyć

[będę,
Ale wtedy ,,tak“  mówię, kiedy prawdę

[widzę,
Zresztą nigdv; bo kłamstwa z duszy nie-

[nawidzę.
Drugi mój grzech, że bliźnich nie sądzę

[z kalety,
Ani ich nic szanuję dla złotej monety.

Lecz każdv u mnie szlachcic, i każdy mi
[drogi,

Kto poczciwe i zacny, choć w złoto ubogi.
Trzeci grzech: że majątku podle nie po-

[mnażam,
Że pyszałków nie znoszę, a dobrych po-

[ważam
Taka bvla ma spowiedź! Gdv jej Bog w y-

fsłuchał,
Rzekł: ..Z ’ pokutę będziesz zawsze w biedę

[dmuchał".

W ierszyk Kochanowskiego nie jest 
spowiedzią pokornego penitenta. Jest 
d u m n y  i g o r z k i .

U jęty w  ram y „spow iedzi'1, rzuco­
ny na tlo W ielkiego Tygodnia, — jest 
raczej króciutką autocharakterystyką 
poety jako człowieka, jedną z wielu, 
które znajdujemy w jego „Pieśniach11, 
„Fraszkach11, w „M arszałku11, „M u ­
zach11 i t. d.

Faluje w tym  drobnym wierszu z 
"Wielkiego Tygodnia szlachetna duma

1 dumna przekora; wszakże sama fak­
tura wiersza opiera się na ciągiem kon­
trastowaniu.

Poeta - m alkontent odsuwa się tu­
taj, jakby nagłym jakimś ruchem, od 
otoczenia, od ludzi, wśród których żył 
dotąd; widzi ostro całą „miseriam 
aulicam11, całą nędzę życia dworskiego: 
oportunizm, kompromisowość, po­
chlebstwo względem możnych i boga­
czy, pychę, łakom stwo na ^rosz, w ar­
tościowanie ludzi wedle kryterjów  czy­
sto zewnętrznych, materjalnych, nie­
etycznych.

N ie penitentem jest Kochanowski 
w  tej chwili, ale sam staje się na mo­
ment jakby spowiednikiem tych, co 
tam dzisiaj spowiadają się u konfesjo­
nałów, kajają i biczują, aby za kilka 
dni rozpocząć nanowo no samo grze­
szne życie.

Poeta nie chce mieć z nimi nic 
wspólnego; wypiera się ich, . chociaż 
wie, że czeka go za to życie bez bo­
gactw i dostojeństw światowych.

Ale on jest „z inszej gliny, ulepio­
n y11 — jak raz sam o sobie powiedział. 
Jego szczęście •— polegające na spokoju 
ducha — jest właśnie na przeciwnym  
brzegu.

A  dobry Bóg jest w tym w /padku 
zupełnie po stronie poety!

..Spowiedź1- Kochanowskiego — to 
jeden 7 ^ .im ien n ych  wierszy wielkie­
go poety - dworaka a zarazem srogiego 
sędziego .,dworskich obyczajów 11.

■ Niebawem znalazł się poeta już w 
swem czarnoleskiem ustroniu.

F 1 s a n k i.
Pisanki stanowią niemałą ozdobę 

„święconego” , są równocześnie chlu­
bą i dumą ich wy konawczyń.

W ykonaw czyń —* gdyż zajmują 
się ich malowaniem — jak mówią na 
R usi: kraszeniem — przedewszyst- 
kiem dziewczęta. Męska połowa ludno­
ści, zajęta w okresie przedświątecznym 
innerni sprawami gospodarczcmi, nie 
ma na to czasu.

Od pom ysłowości, zręczności, 
zmysłu artystycznego i dobrego smaku 
w ykonaw czyń zależy wyłącznie pięk­
ność oraz bogactwo rysunkowe i ko­
lorystyczne pisanek, których zbiory w 
Muzeach zachwycają niejednokrotnie 
zwiedzających je turystów.

A n : przypuszczają oni, ile taka 
ozdobna pisanka mogłaby opowie­
dzieć, ile wspomnień wiąże się z nią 
czasem, jaką rolę odegrać mogła w 
dziejech serc dwojga.

Skoro dziewoja z epoki Filonów 
malowała pisankę specjalnie dla tego 
»kogoś«, który był jej najbliższy, w ó­
wczas w obojętny z pozoru rysunek 
pisanki tchnąć- usiłowała cala-głębię 
swych uczuć, więc i serce gorejące, 
artystycznie ryte w wosku, ożywało 
pod rozjaśnionem okiem panienki.

W  każdej prawic okolicy pisanki 
mają specjalny charakter, zarówno w 
barwach jak i w rysunku.

W jednych stronach prócz koloru 
czerwonego, spostrzegamy różne od­
m iany, w ich ubarwieniu. N a Białoruś’ 
farbują je na czerwono i na żółto, w

ziemi Dobrzyńskiej na czerwono, żół­
to i zielono, na Ukrainie robią pisanki, 
przyozdobione w różne w zory, które 
powtarzają się zw ykle i na wyszyciach 
u koszul. Są tern gałązki palmy, kwia­
ty, piórka, gwiazdki i tym  podobne 
ozdoby.

Dla uzyskania rysunku na jajku, 
używa się żelazka podobnego do igły, 
które macza się w  rozpuszczonym w o­
sku, a następnie wkłada się je do farby. 
Cala skorupa nasiąka farbą prócz 
miejsc pociągniętych woskiem. Po star­
ciu wosku lub zanurzeniu jajka w go­
rącej wodzie, wosk schodzi i występuje 
biały rysunek na tle czerwonem, żół- 
tem lub innem.

Dla utrzym ania tla różnobarwnego 
trzeba jajko kilkakrotnie zanurzać w 
rozmaite farby, nakładając woskiem te 
miejsca, które mają zachować barwę 
pierwotną.

Do barwienia jajek używa się roz­
maitych farb: na czarno farbują w
bryzclii, na fjoletowo w bryzelji z do­
daniem Tu nu: na czerwono w  cebul- 
niku, t. j. odwarze z. czerwonvch 
łusek cebuli';! na żółto w  odwarze ko­
ry  z jabłoni.

Podobizny wielu z nich znalazły się 
też w dziełach, poświęconych fo lk lo ro­
wi, a porównywanie cech charaktery­
stycznych oraz różnic w okazach, po­
chodzących z poszczególnych ziem 
Polski, stanowi źródło interesujących 
dociekań i przesłanek.

Kam .
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Ze „Śpiewników" Stanisława Moniuszki.
Ostatnie lata, które tak bujnie za­

znaczyły się w  naszej twórczości m u­
zycznej i działalności wydawniczej, 
przyniosły też spełnienie obowiązku 
wobec jednego z najbardziej ukocha­
nych i najbardziej »narodowych« 
kom pozytorow, jakim był Stanisław 
Moniuszko. Ruchliwe i bardzo już za­
służone Tow arzystw o W ydawnicze 

-M uzyki Polskiej w W arszawie sięgnę­
ło do tych skarbów twórczości M o­
niuszkowskiej, w których przedziwny 
jego talent liryczny przemówił w  spo­
sób najbardziej bezpośredni, a które 
przez długie lata pozostawały w u k ry­
ciu i zupełnem niemal zapomnieniu. 
W szak znamy i podziwiamy wszyscy 
ar je z » Halki** czy Polonez ze »Stra­
sznego Dworu« i przyw ykliśm y uwa­
żać je za naszą własność narodową, 
podczas gdy Pieśni Moniuszki są nam 
prawie zupełnie obce. Ja k  bliską zaś 
,ego indywidualności twórczej była 
właśnie form a pieśni, dowodzi już 
choćby sam fakt, że przekraczają one 
w  spuściźnie Moniuszki liczbę 250!

W  dwóch zeszytach Pieśni M oniu­
szki, które w ostatnich miesiącach u- 
kazały się na naszych półkach księ­
garskich, reprezentowane są wszelkie 
m ożliwe i^ i typy, a więc zarówno 
pieśni o pokroju bardziej lirycznym , 
jak i epickie i tańce, ballady, dumki, 
krakow iaki i inne. W artość ich jest 
— objektywnie biorąc — dość nie­
równa. W  porównaniu z wysoce już 
rozwiniętą i zróżnicowaną form ą 
współczesnej pieśni niemieckiej, choć­
by Schuberta, są pieśni Moniuszki o 
wiele prostsze, przedewszystkiem w 
harmonice i w traktowaniu partu 
akompanjamentu, który niejednokrot­
nie nawet przedstawia się dość ubogo. 
G łówne skarby inwencji leżą tu — 
jak zwykle zresztą u Moniuszki — 
w  zakresie inwencji melodyjnej, tchną- 
cej tą bezprzykładną szczerością uczu­
cia, która trafia do serca każdego słu­
chacza, i tą słowiańską rozlewnością, 
która kazała Moniuszce tw orzyć w  
rdzennie polskim duchu nawet wtedy, 
gdy nikt u nas nie odważył się prze­
mawiać własnym językiem. K to sły­
szał takie pieśni, jak »Morel«, lub 
»Polna Różyczka« w  przepięknem

wykonaniu Stanisławy Szym anow ­
skiej, naszej największej pieśniarki, 
ten musiał chyba wyczuć czar ich 
przedziwnej prostoty, musiał zrozu­
mieć, że posiadają one wartość nie- 
tylko historyczną, jako dzieła praw­
dziwie twórczego ducha. Przy całej 
prostocie myśli i form y uderza w tych 
pieśniach niejednokrotnie świetny 
zmysł charakterystyki muzycznej, jak 
np. tendencje ilustracyjne w »Rybce«^, 
lub »Prządce«, lub zdolność osiągnię­
cia pewnego specyficznego nastroju, 
oddanego znakomicie celowem stoso­
waniem środków rytm icznych i har­
monicznych. I te środki są przeważnie 
bardzo proste, równocześnie jednak 
przekonywujące.

Uzupełnieniem powyższego zbioru 
Pieśni Moniuszki są jego »Pieśni H i- 
storycznc« do słów M arji Unickiej w 
układzie Maszyńskiego na chór mie­
szany z towarzyszeniem fortepianu, 
wydane u Gebethnera i W olffa. 
Zbiór ten obejmuje 7 kom pozycyj do 
tekstów historycznych, opiewających 
najsławniejsze postacie naszego życia 
przedrozbiorowego, i jako taki jest 
może jedynym  w naszej literaturze

muzycznej. Pod względem form y nie 
odbiegają one od pieśni wyżej oma­
wianych, ale charakter ich jest z na­
tury rzeczy przeważnie epicki, a brak 
właściwych Moniuszce wynurzeń li­
rycznych, w pływa raczej ujemnie na 
ogólne wrażenie pod względem arty­
stycznym. W artość ich jest zatem 
przedewszystkiem historyczna, ale ja­
ko taka dostatecznej wagi, by uspra­
wiedliwić ich wydanie i przyjęcie do 
repertuaru naszych zespołów śpiewa­
czych. Zarówno oba zeszyty T o w a­
rzystwa W ydawniczego M uzyki Pol­
skiej, jak i »Pieśni Historyczne« M o­
niuszki powinny znaleźć się w  bibljo- 
tece każdego domu polskiego, które­
mu chlubna przeszłość sztuki rodzi­
mej leży na sercu i trafić na nasze 
estrady koncertowe, a za ich pośred­
nictwem do najszerszych mas N arodu 
polskiego, który na pewno potrafi o- 
cenić i zrozumieć całe ich piękno. 
Bo — według własnych słów M oniu­
szki, zamieszczonych na wstępie w y ­
dawnictwa jego »Pieśni W ybranych« 
— »to, co jest narodowe, krajowe, 
miejscowe, co jest echem dziecinnych 
naszych przypomnień, nigdy mieszkań 
com ziemi, na której się urodzili i 
wzrośli, podobać się nie przestanie«.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

JA D W IG A  G A M S K A .

OSTATNI EROTYK.
Płonący przeszłam ogród i znam go aż po kres.
A  sercu śni się znowu prześniony dawno bez...

Róż krwawe przeszłam  rzędy i znam ju ż  każdy kwiat, 
A  woń mnie naszła kędyś bezgrzesznych wiosny lat...

Ja k  biała hostja skrzepień, drży kwiecia senna kiść, 
G dy w sadzie moim jesień strąciła pierwszy liść...

J a k  w aniołowym szepcie, przychodzi pośród snów 
Słowo, nieznane jeszcze  —  zu pożarach innych słów...

... /  płoną mi w ukryc.u rubinem pełnych czar 
Usta, co nigdy w życiu nie tknęły moich warg...

I  wraca dziwnym zwidem  —  niby pogański bóg —  
Głowa, co się przenigdy nie zegnie do mych nóg...

0  „Roku 1 9 2 0 “
Marszałka Piłsudskiego

„Journ al de Geneve“  zamieszcza 
ocenę książki Marszałka Piłsudskiego 
„R o k  1920“ , pióra pułk. Feylera. Au' 
tor, omawiając pracę Marszałka, analj' 
żuje pokrótce przyczyny, dla K t ó r y c h  
wojna staje się pozycyjną lub ruchomą 
i stwierdza, że dzieło Marszałka wnosi 
do literatury historyczno - wojskowe] 
nowe źródło do badań nad wojną ma­
newrową. Następnie autor korzysta Z 
okazji, by sprostować legendę, przypi­
sującą gen. W eygand autorstwo planu 
operacyjnego wbrew jego własnym 
twierdzeniom, że zarówno plan, jak 1 
operacje wojenne r. 1920, które przy­
niosły zwycięstwo M arszałkowi-Piłsud­
skiemu, należą wyłącznie do Polski.

Restauracja bazyliki
św. Antoniego w Padwie.

Doniesienia, otrzym ane z Padwy, 
wskazują na intensywną bardzo fazę 
prac restauracyjnych w  Bazylice ŚW. 
Antoniego Padewskiego, gdzie cały sze­
reg narodów, m. in. i polski, posiada 
swe kaplice. Achilles Casanova, Boloń- 
czyk, artysta - malarz w ykonał już 
znaczną część fresków, które przy­
ozdobią wnętrze Bazyliki. Odrestauro­
wano również sanktuarjum w Arcella, 
gdzie do dziś dnia istnieje cela, w  któ­
rej zmarł Św. Antoni. Odnowiono 1 
powiększono również bibljotekę anto- 
nińską, której sale przyozdobił freska­
mi prof. Cherubini z Wenecji. W  ab­
sydzie Bazyliki rozpoczęto ustawianie 
nowych organów. Jednocześnie władze 
portugalskie zawiadomiły komitet, 
zajmujący się obchodem 700-tej rocz­
nic) śmierci Św. Antoniego, że w ybu­
dują one własnym kosztem w Padwie 
dom, który będzie rekonstrukcją do­
mu rodzinnego Św. Antoniego W 
Lizbonie.

Uroczyste rozpoczęcie roku anto- 
nińskiego będzie mi tło miejsce dopiero 
1 stycznia 1 931 ,  aczkolwiek już 13 
czerwca b. r. zjadą się do Padwy liczne 
cy śmierci Św. Antoniego, że wybudują 
pielgrzymki.

— mre—

W „rosyjskim" Lwowie.
Przeżycia Lw ow a w cząsie inwazji 

rosyjskiej posiadają już swoją odrębną, 
wcale bogatą literaturę. N ie mówiąc 
o setkach artykułów  dziennikarskich, 
z których niejeden przynosi szczegóły 
na prawdę ciekawe i charakterystycz­
ne, wspomnieć przedewszystkiem w y­
padnie obszerniejsze prace Bohdana 
Janusza, Stanisława Rossowskiego a 
pośrednio i Obertyńskiej („W  koło­
w rocie"). W szystkie jednak ustępują 
pierwszeństwa świeżo wydanym  prze­
życiom  i spostrzeżeniom z owych dni 
Józefa Białyni Chołodeckiego.

Odznaczają się one wielką sumien­
nością i przedmiotowością. Autor, 
później wywieziony jako zakładnik 
przez Rosjan, zapisywał codziennie 
swoje i innych mieszkańców Lw ow a 
przeżycia, złudne nadzieje i przykre 
rozczarowania, że zaś rąk w czasie 
rosyjskiej okupacji opuszczać nie m y­
ślał, r racując nadal wedle sił ■ możno­
ści, miał więc sposobność stykania się 
z nasyłanymi do Lw ow a rosyjskim i 
dygnitarzam i, pilnej ich obseiwacji, 
uwiecznia iąc odnoszone w r .żema w 
zapiskach, które obecnie stanowią cen­
ny materjał do poznania taktyki R o ­
sjan w  „istinno - russkim " Lwowie.

Zaczyna swoją kronikę od słonecz­
nego dnia 28 czerwca 19 14  r., w któ­
rym  rozeszła się po mieście wieść o za­
m ordowaniu austro-węgierskiego na­
stępcy tronu . jego małżonki, o fakcie, 
k tóry  w  następstwie sprowadzić miał

niewidzaną dotychczas w  dziejach za­
wieruchę wojenną.

Niebawem  miasto zmieniło g ru n ­
townie swój dotychczasowy wygląd. 
W  powietrzu czuć było, że coś się 
przygotowuje. I istotnie nastąpiła nie­
bawem ogólna mobilizacja, fortyfiko- 
wanie Lw ow a; zawiązywano kursa sa­
marytańskie, otwierano w szybkiem 
tempie coraz-to nowe lazarety. W resz­
cie dowiedzieliśmy się o pierwszych 
starciach z Rosjanami.

Niepodobną jest rzeczą w  ściśle o- 
kreślonym  fełjetonie iść krok  w krok  
za notatkami Chołodeckiego, podkreślę 
więc jeno, że Lw ów  nie zawiódł pokła­
danych w nim nadzieji tw órcy własnej 
armji, Józefa Piłsudskiego i tych 
wszystkich, którzy wraz z nim prze- 
v idywali, iż z tej krwawej w ojny w y­
łoni się niepodległa i wolna Polska.

Rada miejska uchwala jednogłośnie 
fundusze na organizację legjonów. 
młodzież i starsi ćwiczą się w  rr.ustrze 
w  strzelaniu, kwesty na cele narodowe 
zbierają obfite żniwo, kobieta - Polka 
występuje w  całym majestacie poświę­
cenia i ofiarności.

Niezatartemi głoskami zapisała się 
w pamięci Lwowian panika, wybuchła 
27 sierpnia 19 14  r.; niezapomniany jest 
ów  kom unikat z 50 sierpnia: „Sytuacja 
naszych wojsk korzystna. Jest ciepło i 
słonecznie", kom unikat, po którym  
w kilkanaście godzin namiestnictwo, 
wszystkie władze 1 urzędy, przeniosły

*) Józef Białynia-Chołodecki: „Lwów w czasie okupacji rosyjskiej" (3 września
19 14  — 22 czerwca 19 15). Z  własnych przeżj ć i spostrzeżeń. Lw ów , 1930. Wschód. W y­
dawnictwo do dziejów i kultury Ziem Wschodnich Rzplitej Polskiej pod redakcją Przem y­
sława Dąbkowskiego. Tom  IV .

się na zachód, zostawiając miasto pod 
opieką straży obywatelskiej (M. S. O.) 
i opatrznościowego męża, w iceprezy­
denta dr. Tadeusza Rutowskiego.

Znalazł on w kolegach swoich z 
prezydjum , dr. Leonardzie Stahlu i 
dr. Filipie Schleicherze, w  ś. p. Dulę- 
biance, Czołowskim , Chołodeckim  i 
innych gorliwych współpracowników, 
chroniąc gród kresowy przed rozpa­
czą, głodem i.... poniżeniem. Od dnia 
wkroczenia wrogiej armji w  rogatki 
lwowskie do chwili ich opuszczenia, z 
pełną godnością obywatela - Polaka 
bronił miasto przed zbyt drastyeznemi 
w ybrykam i Rosjan, spełniając ich pole­
cenia tylko o tyle, o ile nie narażało to 
na szwank honoru polskiego.

T ow arzysko niezwykle kulturalny, 
imponował wprost najezdcom, zmu­
szając ich do szacunku dla siebie i u- 
m iarkowania w żądaniach. M imo 
grzecznych słów, twardy i nieustępli­
w y — postawił zawsze na swojem. G ło­
dujące rzesze ratował, dostarczając im 
bezpłatnych objadów, a gdy okazała 
się tego gwałtowna potrzeba — puścił 
w  obieg własne miejskie banknoty. 
Ratusz stał się owem środowiskiem, 
które, jak za dawnych przedrozbioro­
w ych czasów, skupiało całe życie 
Lwowa.

Chołodecki wystawił, nie używając 
pochlebstw, unikając zabarwień i prze­
sady, Rutowskiem u pomnik trw ały, na 
jaki w yjątkow y ten mąż w  pełni sobie 
zasłużył. W ystarczyły tu wyłącznie 
czyny, podane choćby w zwięzłej su­
chej kronice w ypadków  z każdego 
dnia w „rosyjsk im " Lwowie.

Pisarz bardzo sumienny i w ytraw ­
ny, zanotował tysiące drobnych nie­
jednokrotnie faktów , które jednak 
składają się na pełny obraz owego ro­

ku. Czytelnik, studjując jego zapiski, 
przeżywa raz jeszcze to wszystko, co 
wówczas w yw oływ ało dreszcze zgrozy, 
czy uśmiech radosny, skoro jakaś nowa 
złuda napełniała zbiorowe serce L w o­
wa. Staje mu przed oczym a dostojna 
postać arcypasterza djecezji lwowskiej, 
ś. p. ks. dr. Józefa Bilczewskiego, który 
wraz z ks. arcybiskupem Teodoro wi- 
czem krzepili upadających na duchu, 
wszczepiali w  nich wiarę w jaśniejsze 
jutro ; ogląda zebranie noworoczne, kie 
dy to dookoła Rutowskiego zgrom a­
dził się cały polski Lw ów ; ze złami W 
oczach przypom ina przemarsz w y­
nędzniałych jeńców przem yskich przez 
ulice miasta, wsłuchuje się w  ostrzeli­
wanie domów przy ul. W ałowej, 
z grymasem ironji przypom ina odwie­
dziny M ikołaja II. i jego znamienną 
przemowę.

A  ileż razy biegła wieść: „Ju ż , już 
idą!“  FFuk armat dolatywał chwilowo, 
by znowu zcichnąć.

Złuda rozwiewała się na podobień­
stwo bańki mydlanej, Lw ów  jednak 
trwał i przetrwał. Zahartow ały go 
wszak, i najazdy hajdamackie i opresja 
szwedzka, i zbrodnicze bombardowa­
nie Hammersteina. Przetrwał, by do­
czekać się powrotu armji austrjackiej, 
wojskow ych sądów, niczem nieuzasa­
dnionych w yroków  i osławionego po­
koju Brzeskiego, na który zareagował 
z taką powagą i godnością.

Chołodecki zasłużył się dobrze 
miastu, przez siebie tak ukochauemu, 
za napisanie omawianej pracy, a i prof- 
Dabkowskiem u należy się szczera po­
dzięka za przyjęcie kroniki popular­
nego i cenionego autora do w ydaw ­
nictwa „W schód” .
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Na drodze do
Przeszliśmy ciężki okres życia go­

spodarczego. W ielka fala depresji, któ­
ra ogarnęła cala Europę, ba przelała się 
nawet wartką strugą poza Ocean ku bo 
gatym Stanom Zjednoczonym  A m ery­
ki Północnej, nie mogła oszczędzić i 
Polski. N a miody nasz gospodarczy or­
ganizm uderzyły wstrząsy, jakim z tru­
dem zdołały się oprzeć stare o wiel­
kich tradycjach gospodarczych i wiel- 
kiem doświadczeniu państwa Zachodu.

Ogarnął kryzys najpierw rolnictwo. 
Ze zaś jesteśmy w dalszym jeszcze cią­
gu krajem o przeważającym odsetku 
ludności rolniczej, przeto cios wym ie­
rzony w tę dziedzinę, musiał się odbić 
fatalnie i na innych. Zubożał rolnik, 
więc zabrakło przemysłowi konsumen­
ta. Piętrzyć się poczęły po fabrycznych 
magazynach stosy towarów przeróż­
nych, których nikt nie kupował, bo ku 
pować nie byl w stanie; zn.kla potrze­
ba wytwarzania dalszych a przeto naj­
większy wróg społeczny doby współ­
czesnej, bezrobocie znaczyło się coraz 
poważniej na kartach statystycznych 
obliczeń.

Jest to charakterystycznem a nigdy 
nieodłącznem znamieniem konjunktu- 
ry, że jest zmienną. Po chwilach naj­
świetniejszego rozwoju gospodarczego 
następuje z reguły kryzys, po ciężkich 
dekonjunkturach przychodzi przełom 
i zwrot ku lepszemu. Obecny stan de­
presji musi znaleźć swój kres na świę­
cie, musi go znaleźć i w Polsce.

Idzie przeto o rzecz jedną wagi nie­
zwykle doniosłej. Idzie o to, by umieć 
przetrzymać ciężkie chwile i o to, by 
w okres poprawy wejść odpowiednio 
przygotowanym  i silnym.

Jak  się ta kwestja przedstawił u 
nas? Otóż faktem jest, że przeżyliśmy 
dni niezwykle ciężkie i trudne. Ale ta­
kim samym faktem jest, że nas nie 
złamały. Przebyliśmy poważną choro­
bę, która jednak nie zabiła. A  co naj­
ważniejsze możemy śmiało już dziś po­
wiedzieć, że znajdujemy się w okresie 
rekonwalescencji, która potrwa niewąt­
pliwie jeszcze pewien czas, która będzie 
kosztować niejeden wysiłek, zanim ży ­
cie gospodarcze z powrotem mocno 
stanie na nogach; ale istotnem jest to, 
że choroba minęła, minęło wszelkie nie­
bezpieczeństwa.

Nie będzie nikt twierdził, żc w tej 
chwili jest u nas już gospodarczo do 
brze. Ale niby ptaki na wiosnę, z po­
czątku nielicznie a potem coraz więk- 
szemi gromadami pojawiać się poczy­
nają na horyzoncie gospodarczym ra/ 
po raz ciekawe i cenne oznaki popra­
wy. Mówią nam o tern cyfry  z ostat­
nich tygodni. I tak niezbyt może zna­
czny ale niemniej w yraźny daje się za­
uważyć wzrost obrotów towarowych t 
ożywienie we wszystkich gałęziach 
przemysłu. Po raz pierwszy od jesieni 
u. r. zanotować możemy spadek bez­
robocia. Zmniejszyła się liczba prote­
stów wekslowych. Tendencja zw yżko-

Rokowania angielsko- 
egipskie.

Londyn, iS  kwietnia. (PAT.) H en­
derson oświadczy! w Izbie Gm in, iż 
rr-.ąd miał nadzieję, że będzie można 
dojść do całkowitego porozumienia z 
delegacją egipską, przed rozpoczęciem 
ferji świątecznych. Tymczasem w yło­
niły się trudności co do pewnych w a­
żnych punktów, wobec tego odroczo­
no dyskusję na czas po ferjach świąte­
cznych.

Jubileusz Brianda.
Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) W  dniu 

wczorajszym minęło 5 lat od chwili 
objęcia przez Brianda teki ministra 
spraw zagranicznych. Jedynym i męża­
mi stanu, którzy kierowali w ciągu 
przeszło pięciu lat polityką zagranicz­
na Francji, są Tailleyrand, Guisot i 
Delcasse.

lepszego jutra.
wa cen zboża — ta rzecz dla nas naj­
większej może wagi — zaczyna coraz 
bardziej nabierać cech tendencji trwałej. 
Sprawca wzmożonego dopływu kapita­
łów' zagranicznych przybiera coraz re­
alniejsze kształty. 80 milj. zł. zostało 
przeznaczonych na zwalczanie wiszące; 
mby zmora nad Polską „nędzy miesz­
kaniowej".

Jesteśmy na drodze do lepszego ju­
tra. Dużo teraz zależy od woli i wysił­
ku szerokiego społeczeństwa. W swo- 
jern popularnem już dziś w Polsce p o ­
wiedzeniu o naszych „perkalikach” 
chciał nam p. Devey uzmysłowić obo­
wiązek wydatniejszego popierania pro­
dukcji krajowej. Nad tern hasłem nie 
śmiemy przejść do porządku dzienne­

go, bo popełnilibyśmy zbrodnię wobec 
całości i siebie samych.

Pozatem ogromne szkody w yrzą­
dzi! i wyrządzić może i obecnie naszej 
gospodarce narodowej zbyt daleko idą­
cy pessymizm. Opanowanie bowiem 
kryzysu gospodarczego w dużej mierze 
zależy od zmiany psychicznego nasta­
wienia społeczeństwa, które zw ykło w 
takich chwilach oceniać sytuację zaw­
sze bardziej pessymistycznie, niż to od­
powiada rzeczywistości.

A  wreszcie rzeczą najważniejszą 
jest, by od wytężonej pracy na rzecz 
dnia jutrzejszego nie odryw ały nas ani 
przez chwilę swary i waśnie, jakie się 
rodzić mogą tylko w atmosferze inte­
resów jednostkowych, a które w yrzą­
dzają największą szkodę interesowi 
zbiorowemu, interesowi Państwa.

L.

P. Prezydent Rplitej 
odwiedzi Łódź.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 kwietnia. Dnia 25
a. m. wyjeżdża do Łodzi P. Prezydent 
Rzplitej na uroczystość otwarcia szpi­
tala Kasy chorych. P. Prezydentowi 
towarzyszyć będzie Minister Pracy i 
Opieki Społecznej Prystor.

Oszczędności w budżetach 
samorządowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 18 kwietnia. M inister­

stwo Spraw W ewnętrznych wydało 
ponownie dłuższy okólnik do Samo­
rządów w sprawie oszczędnego w yda­
wania kw ot budżetowych. M. in. M i­
nisterstwo zakazało posługiwania się 
samochodami poza podróżami najko­
nieczniejszemu Polecono również ogra­
niczyć ilość telefonicznych rozm ów 
m iędzym iastowych do spraw jedynie 
bardzo ważnych. Wreszcie ograniczo­
no podróże służbowe do najkoniecz­
niejszych. Cel każdej podróży służbo­
wej musi bvć należycie um otywowany.

Tragiczny zgon artysty.
(Telefonem od naszego korc^jjiy^H.-nta.t

W arszawa, 18 kwietnia. W  W ar­
szawie zmarł dziś, tragiczną śmiercią, 
artysta scen warszawskich. Stani­
sławski. Podczas golenia, skaleczył się 
on lekko w twarz. Do rany dostała się 
odrobina czarnej szminki, która jest 
trucizną, co spowodowało zakażenie 
krwi. W  ciągu kilku godzin artysta 
zmarł.

Burza nad Warszawą.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 kwietnia. Dziś po­
południu przeszła nad W arszawą pier­
wsza burza wiosenna, połączona z w iel­
ką ulewą.

Konferencja morska.
Londyn, 18 kwietnia. (PAT.) R e­

dakcja tekstu traktatu morskiego zo­
stała już właściwie zakończona. Agen­
cja Reutera dowiaduje się, iż poszcze­
gólne delegacje przetelegrafowały już 
tekst nowego traktatu rządom zainte­
resowanym.

Trzęsienie ziemi w Grecji.
Ateny, 18 kwietnia. (PAT.) W  A te­

nach, Peloponezie, na Eubeji, w Pireu- 
sie i okolicach K oryntu, dały się od­
czuć silne wstrząsy podziemne, któte 
w yw ołały objawy paniki wśród ludno­
ści. K ilka domów runęło w gruzy.

Zderzenie pociągu 
z samochodem.

Walencja, 18 kwietnia. (P. A. T.). 
Pociąg, idący w kierunku Sagunto, 
wpadł na auto, przyczem 12 osób zo­
stało zabitych, zaś 16 odniosło ranvr. 
Zw łoki ludzkie rozrzucone zostały na 
torze na długości 200 metrów.

Zajścia w Zawierciu.
Kielce, 18 kwietnia. (PAT.) Ż y w ­

sza w ciągu ostatnich dni agitacja an­
typaństw ow a wśród bezrobotnych w 
Zagłębiu Dąbrowskiem stała się przy­
czyną zajść, jakie miały miejsce dziś 
w Zawierciu. Przebieg zajść był nastę­
pujący: Magistrat m. Zawiercia, który 
prowadzi akcję pom ocy dla bezrobot­
nych, w yznaczył na dziś wypłatę zasił­
ków. N ie czekając na wypłatę, kilkaset 
osób wtargnęło siłą do biur Magistratu 
tak, iż zaszła konieczność rozpędzenia 
tłumu przy pom ocy policji. W  czasie 
starcia rannych zostało 3 policjantów, 
z tego jeden kulą rewolwerową. Z  po­
śród demonstrantów zgłosiło się do 
wieczora 4 rannych. W ieczorem zapa­
nował w mieście spokój.

Przed Kongresem Eucharystycznym
w Kartaginie.

Warszawa, 18 kwietnia. (P. A . T.). 
W dniu 22 b. m. ks. Prymas Kardynał 
Ellond udaje się z Poznania do K arta­
giny w Tunisie na Kongres Eucharys­
tyczny, wstępując po drodze do T u ­
rynu oraz Rzym u, gdzie będzie ocze­
kiwał na pielgrzymkę polską, udającą 
sic również na Kongres.

W dniu 2 maja w Rzym ie odbędzie 
się audjencja u Ojca św. pielgrzym ki 
polskiej z jej protektorem ks. Prym a­
sem na czele.

W  dniu 3 maja odbędzie się nabo­
żeństwo polskie w kościele polskim 
św. Stanisława Kostki, a dnia 4 maja 
w kościele św. Andrzeja u grobu św. 
Stanisława Kostki. Podczas nabożeń­
stwa wszyscy uczestnicy pielgrzym ki 
przyjm ą Kom unję św.

Poza podanymi już księżmi bisku­
pami, udającymi się na Kongres Eu­
charystyczny w Kartaginie, a więc ks. 
Prymasem Kardynałem  Hlondem , ks. 
biskupami Łukom skim , Okuniewskim 
i Przeździeckim, udają się jeszcze zgło­
szeni w ostatnim tygodniu ks. biskupi: 
Radoński z W łocławka i Kubicki z 
Sandomierza.

N a Kongresie Eucharystycznym  w 
Kartaginie będzie działała specjalna 
sekcja polska z ks. biskupem Sapiehą 
na czele. Referaty ideowe wygłoszą: 
ks. biskup Przeździecki z Siedlec, ks. 
red. Cieszyński z Poznania, p. Pułaski 
z Paryża i delegat Odrodzenia z W ar­
szawy. Liczba uczestników sekcji pol­
skiej wyniesie około 200 osób.

Wycieczka kombatantów niemieckich
do Francji —  odwołana.

Paryż, 18 kwietnia. (PAT.) Ja k  w ia­
domo, latem miała się odbyć olbrzy­
mia pacyfistyczna manifestacja fran- 
cusko-niemiecka, podczas której 10.000 
byłych kombatantów niemieckich mia­
ło spotkać się na polach bitew, stoczo­
nych w czasie byłej wojny z b. kom ­
batantami francuskimi i wspólnie z ni­
mi zwiedzić miejsca, gdzie razem krew 
przelewali. „F igaro" dowiaduje się, że 
manifestacja ta nie dojdzie do skutku

w tym roku. Za wspólnem porozum ie­
niem postanowiono odroczyć ją na 
rok przyszły, organizatorzy francuscy 
przekonani są bowiem, że N iem cy na­
dali całemu projektowi niewłaściwy 
.charakter. Przedstawiono całą rzecz 
przed opinją publiczną Niemiec w spo­
sób, uwłaczający imieniu i miłości w ła­
snej Francuzów. W ywołało to oczyw i­
ście żywe protesty wśród b. kom ba­
tantów francuskich.

Krwawa tragedja w Krakowie.
Kraków, 18 kwietnia. (P. A . T.).

W  kancelarji adwokata dr. K rengh, 
rozegrała się dziś popołudniu krw aw * 
tragedja, której przyczyny nie udało 
się dotychczas ustalić. Do adwokata, 
prowadzącego sprawę rozwodową p. 
Galskiej, właścicielki dóbr pod K raka 
wem, zgłosił się około godz. 5 popol. 
Józef Kasiński, praktykant rolnicze 
majątku Galskiej i po ostrej wymian!:-

słów z adwokatem, strzelił doń z re ­
wolweru, raniąc go ciężko w brzuch 
Kasiński zbiegł następnie na podwórze 
domu, gdzie trzema wystrzałami z re ­
wolweru pozbawił się życia. Lekar. 
pogotowia opatrzył ciężko rannego d- 
Krengla, i odwiózł go do szpitala. Ku 
le przebiły mu jelita, powodując wew 
nętrzny krwotok.

Towarzystwo eksploatacji wynalazków.
Poznań, 18 kwietnia. (PAT.) D d ś 

zostało ukonstytuowane Tow arzystw o 
Eksploatacji W ynalazków, powołane 
do życia przez Instytut Doświadcza', 
p.y w Poznaniu, jako instytucję krmra 
od roku 1927 skupiła około siebie sze- 
toku rzesze przedstawicieli polsk-e, 
myśli techniczno-twórczej.

N ow e Tow arzystw o przejmuje ... i 
! stytutu Doświadczalnego szereg w  
L tn ych  wynalazków do eksploatacji 
ogólnej, przypuszczalnej wartości kilku 
miljonów złotych. Tow arzystw o o-

piera się przeważnie na drobnych ka 
piralistach-udziałowcach, dając moż 
ność, dzięki stuzłotowym  udziałom 
partycypowania w przyszłych zyskach 
jtknajszerszym warstwom  społeczeń­
stwa.

W śród wynalazków przejęty 
przez Tow arzystw o są, m. in.: 1) nowa 
metoda wytwarzania i wyświetlania 
filmu w naturalnych barwach na zw y­
kłych taśmach film owych, 2) żarówka, 
dająca światło dowolnych kolorów.

Fotografloajne aparaty RADJOiV
wszystkich światowych wytwórni po najniższych cenach i korzystnych warunkach spłat poleca

FOTO-RADJO-PALACE (Gmach Sprechera). —
nowocześnie urzą­
dzona Składnica
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KRO N IK A
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. W. Sobota 

Gr.-kat. W. Subota

W schód słońca g 4 m 24 
Zachód „ g 18 m 23 

Długość dnia g 14 m 01

SE R D E C Z N E  Ż Y C Z E N IA  ŚW IĄ ­
T E C Z N E  przesyłamy naszym Prenu­
meratorom, Przyjaciołom i Czytelni­
kom »Gazety Lwowskiej«, która — 
wierna dawnym tradycjom — sto 
dwudziesty rok pełni służbę obywatel­
ską i kulturalną w tej połaci kraju.

LW O W SK A

TEATR WIELU.
Niedziela, 20 kwienia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Skow ronek". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 21 kwietnia, o godz. 3.30 

popo!.: „Postój kaw alerji" i „Szeherezada".
Ceny zniżone.

Poniedziałek, 21 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 
„Baron cygański". Zniżki ważne.

W torek, 22 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Piękna Galatea" oraz „Zaproszenie do tańca" 
i „Tańce połowieckie". Zniżki ważne.

Środa, 23 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Pajace" i „Rycerskość wieśniacza" — gośc. 
występ Vittorino Weinberg.

W  Teatrze W ielkim w niedzielę, dnia 20
bm. melodyjna operetka Lehara pt. „Skow ro­
nek" z ulubieńcami lwowskiej publiczności pp. 
Tatrzańskim , W awrzkowiczem, Kuligowskim, 
Brzeską, Kulczycką, Stadnikówną w rolach 
głównych.

Popołudniu w poniedziałek, dnia 21 bm.
o godzinie 330 daną będzie w Teatrze Wielkim 
po cenach zniżonych „Szeherezada", z muzyką 
słynnego Rim skij-Korsakowa, w wykonaniu 
zespołu baletowego, z uroczą b. primabaleriną 
Król. O pery w Bukareszcie p. Dobiecką, oraz 
„Postój kaw alerji", porywający temperamen­
tem narodowych tańców i barwnością kostju- 
mów.

| PALCIE tylko |
Piękny wieczór operowo-baletowy, skła­

dający się z „Pięknej Galatei", operetki Souppe- 
go z pp. Szlemińską, Demetrowicz, Bcdlewi- 
czem i Łowczyńskim , oraz z uroczego obrazka 
choreograficznego „Zaproszenie do tańca", o- 
szałamiających barwą i temperamentem „T a ń ­
ców połowieckich" z muzyką Borodina, po­
wtórzony zostanie we wtorek, dnia 22 bm. o 
godzinie 7.30 wiecz. w Teatrze Wielkim.

„Baron cygański", piękna opera komiczna 
Jana Straussa, wspaniale wystawiona z pp. 
Platówną, Popowiczówną, Grccn-Skazową, Be 
dlewiczem, Zopothem, Kielarskim na czele, 
wypełni wieczór w Teatrze Wielkim w po­
niedziałek, dnia 21 bm.

TEATR MAŁY.
Niedziela, 20 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 21 kwietnia, o g. 3.30 pop.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 21 kwietnia, o g. 7.30 w.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
W torek, 22 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.

W Teatrze Małym ostatnia nowość re­
pertuarów zagranicznych „Pan Topaz", ko- 
medja Marcela Pagnola, która na naszej scenie 
zdobyła niezwykł-y sukces humoru i śmiechu 
powtórzoną zostanie w niedzielę, dnia 20 bm. 
o godzinie 7.30 wieczorem. W poniedziałek, 
dnia 2 1 bm. dwukrotnie, a to o godzinie 3.30 
popołudniu po cenach zniżonych i wieczorem 
o 7.30 po cenach zw)'klych, oraz we wtorek, 
dnia 22 bm.

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IE J.
Niedziela. 12-ta w południe: „Opowieść

0 Herszlu z Ostropola'', komedja Lifszyca w 
4 aktach. Ceny zniżone od i-go  do 3-ech zł.

Niedziela, 8.13 wiecz.: „N ocą na starym 
rynku", legenda dramatyczna Pereca. 
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO : Film dźwiękowy: Maurice
Chevalier jako „Pieśniarz Paryża", oraz opera 
„Poławiacze pereł".

C A SIN O : „G rzech kusi" i „Targow isko 
zm ysłów".

C H IM E R A : „Grzesznica z Montparnasse". 
CO LO SSEU M : „Tajem niczy zabójca". 
F A T A M O R G A N A : „Szlakiem hańby". 
K O P E R N IK : „K ró l K rólów ".
LE W : „Sonia, Sonia, szczęście m e!" 
M A R Y SIE Ń K A : „K ró l K rólów ".
O A Z A : „Książęta na wygnaniu", orkiestra

1 chór rosyjski.
P A L A C Ł : „M oralność pani Dulskiej"

(dźwiękowy).
P A N : „Koenigsm ark".
ST Y L O W Y : „Deszcz róż, życie i cuda św. 

Teresy", ilustrowany chórem mieszanym.

Licytacja wybrakowanych kona wojsko­
wych. Dnia 23 kwietnia br. o godz. 8-mej, 
odbędzie się we Lwowie na targowicy końskiej 
licytacyjna sprzedaż około 60 wybrakowanyen 
koni wojskowych. W licytacji mogą wziąć u- 
dzial wszyscy obywatele nic pozbawieni prawa 
zawierania umów.

Dyrekcja Miej. Kol. Elektr. zawia­
damia, że dnia 20 kwietnia b. r. (w 
niedzielę) jako pierwszy dzień Świąt 
W ielkanocnych, tramwaje i autobusy 
miejskie nie będą kursowały przez ca­
ły dzień.

Ludzie o tyli osiągają bez trudu wy­
dajne i obfite wypróżnienie, używpjąc odpo­
wiednio i regularnie naturalną wodę F ra n ci­
szk a-Jó zef a. Liczne sprawozdania lekarzy 
specjalistów stwierdzają że chorzy na nerki, 
artretycy, reumatycy, chorzy z kamicą i cukrzy­
cą są bardzo zadowoleni z działania wody 
F ra n cisz k a -Jó z e fa  Wszędzie do nabycia.

N A JN O W SZ E  M A T E R JA Ł Y  na ubrania 
męskie, płaszczowe i kostjumy damskie w w y­
robach kamgarnowych i szewiotowych fabryk 
Bielskich i angielskich poleca firm a W IT T ELS, 
Lwów, Rutowskiego 7, udzielając kredytu przy 
cenach ściśle gotówkowych. 3292

Tragiiczny
W  lesie obok Trościaniec, powiat 

Brzeżany pracowało trzech robotni­
ków. W  przerwie rozpalili oni ogień 
pod pniem celem rozgrzania się i u- 
pieczenia ziemniaków. Nagle nastąpiła 
eksplozja, skutkiem której jeden z ro-

wypadek.
botników odniósł lekkie rany, dwóch 
innych zaś bardzo ciężkie. Jak  stwier­
dzono w ziemi znajdował się zakopa­
ny granat prawdopodobnie pocho­
dzący z czasów wielkiej wojny.

Włamanie do urzędu pocztowego.
Do budynku agencji pocztowej w , złotych. Sprawców tej kradzieży w 

Nuszczu, powiat Zborów  po wyłania- i osobach trzech parobków wiejskich 
niy kraty w oknie włamali się zło- j wkrótce ujęto i znaleziono przy nich 
dzieje i skradli z podręcznej kasy 86 r j c#ęść skradzionej sumy.

Sku tki lekkomyślności.
M ikołaj M atwijów z Józefów ki. , eksplodował rozrywając M atwijowa 

powiat Zborów , przechodząc wczoraj na kawałki. Zw łoki jego pochowano 
drogą polną znalazł granat, który 
chcąc rozebrać kilkakrotnie uderzy! 
łopatą. W skutek uderzenia granat

prowizorycznie do czasu przybycia 
komisji sądowo - lekarskiej.

Aresztowan e kupca pod zarzutem 
oszukańczej krydy.

W ydział Śledczy Policji Państwo­
wej przytrzym ał wczoraj i oddał do 
dyspozycji sędziego śledczego nieja­
kiego Hermana Ostersetzera, liczącego 
lat 36 właściciela składu towarów 
blawatnych przy ul. Legjonów 4 1, 
pod zarzutem zbrodni oszustwa i o- 
szukańczej krydy. Ostersetzer prowa­
dząc swój skład od r. 19 16  zakupił 
w ostatnich czasach większe ilości to­
waru. Dnia 25 marca br. zawiesił w y­
płaty a pomimo to dalej nabywał to-

ptutki rFiltrem

, war na kredyt. N adto Ostersetzer 
I wręczył swym dostawcom fikcyjne 

rymesy akceptowane przez Barucha 
Singera z Mizunia Starego. Jak  stwier­
dzono osobnik taki wcale w Mizuniu 
nie mieszka. Natomiast okazało się, że 
Singer jest starszym praktykantem  
sklepowym u Ostersetzera, który z 
polecenia swego szefa umieszczał pod­
pity na wekslach. Ostersetzer we wnio 
sku o wdrożenie postępowania ugodo­
wego zataił w wykazie swego stanu 
czynnego 2/3 pretensje do swych kb- 
jentów uniemożliwiając w ten sposób 
wierzycielom bodaj częściowe zaspo­
kojenie ich pretensji.

Kradzież listu
Józef Barankiewicz, dyżurny ru­

chu na stacji kolejowej w Kopyczyń- 
cach odebrał onegdaj celem doręcze­
nia urzędowi pocztowemu trzy listy 
pieniężne na ogólną kwotę j.390  zł., 
które po sprawdzeniu pieczęci i po­
twierdzeniu odbioru wrzucił do kasy 
podręcznej. W  kasie tej znajdował sic 
jeszcze jeden list pieniężny zawierają­
cy 1.460 zł. Barankiewicz zamknął 
wieko kasy, czy jednak zamkną] kasę 
na klucz, nie pamięta. Następnego 
dnia w czasie oddawania przezeń słu­
żby jego następcy stwierdzono, że 
kasa jest otwarta a po skontrolowaniu

pieniężnego.
zawartości brak było jednego listu 
pieniężnego zawierającego 2.790 zł. 
Barankiewicz został zawieszony w
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czynnościach służbowych. W  sprawie 
tej przeprowadzili dochodzenia z ramie 
nia stanisławowskiej dyrekcji koleji 
dwaj inspektorzy, którzy przedłożyli 
sprawozdanie z dochodzeń swej w ła­
dzy przełożonej oraz prokuratorowi 
Sądu okręgowego w Czortkow ie.

Samobójstwo właściciela ziemskiego.
upijanego znieczulenia. Denat po od-Antoni Bohdan, właściciel majątku 

w Zadwórzu, powiat Przemyślany, 
popełnił onegdaj w swem mieszkaniu 
samobójstwo w ten sposób, że leżąc 
w łóżku strzelił do siebie z rewolwe­
ru a ponadto zażył przedtem jakiś 
proszek, po którym  popadł w stan

daniu do siebie strzałów żył jeszcze 
przez 1 1  godzin, jednak był przez 
cały czas nieprzytomny. Obok łóżka 
zauważono rozsypany proszek. Przy­
czyny samobójstwa dotychczas stwier­
dzić nie zdołano.

Wiadomości sportowe.

Rezygnacja zarządu LZOPN.
W  dniu wczorajszym  zjechała do

Lw ow a komisja P. Z. P. N -u w oso­
bach podpułkown. dyplom ow. Krajew ­
skiego i Michałowskiego w sprawie 
przesunięcia R every  stanisławowskiej 
do klasy A . Po przesłuchaniu członków 
Zarządu LZO PN -u, odbyło się posie­
dzenie Zarządu, na którem powzięto 
uchwały następującej treści:

Zarząd LZO PN -u  uchwala zawia­
domić P. Z. P. N., że na walnem zgro­
madzeniu, odbytem w dniu 19 stycznia 
b. r., zapadła nieformalna uchwała po­
zostawienia R every  w kl. A. Ze wzglę­
du na to, że uchwała ta jest sprzeczną 
ze statutem LZO PN -u, uprasza się P. 
Z. P. N . o rozstrzygnięcie tej sprawy 
w myśl postanowień L. Z. O. P. N -u.

W  konsekwencji uchwały pow yż­
szej Zarząd LZ O P N -u  rezygnuje z tern, 
że pełnić będzie funkcje do nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia, które 
odbędzie się 18 maja b. r. o godz. 9-tej 
rano“ .

M otywem  powyższych uchwał by­
ło dobro sportu, uniknięcie rozdźwięku 
pomiędzy władzami oraz świadomość 
odpowiedzialności za nieprzestrzeganie 
statutu L. Z. O. P. N.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Ł A M A N IE  DO M A G A Z Y N U .
Herm an Septimus, spedytor, zawiado­
mi! policję, że w nocy z 17  na 18
b. m. nieznani sprawcy po rozbiciu 
kłódek włamali si* do jego magazynu 
przy ul. Źródlanej 38, skąd skradli 
dwa bale sienników, wartości 1.800 zł.

»Z E C E R Z Y « P R Z Y  RO BO CIE.
Do przechodzącego wczoraj placem 
Krakowskim  robotnika Michała Bas- 
sa przystąpiło dwóch nieznanych mu 
osobników, którzy w podstępny i o- 
szukitńczy sposób sprzedali mu dwie 
obrączki i łańcuszek m etalowy jako 
złote za cenę 40 dolarów am erykań­
skich, poczem spiesznie zbiegli w nie­
wiadomym kierunku.

P R Z E JE C H A N A  P R Z E Z  SA M O ­
C H Ó D . Taksów ka N r. 2 1276 , prow a­
dzona przez szofera Stanisława H ardy- 
jaka, najechała wczoraj w ul. Słonecz­
nej na przechodzącą przez jezdnię 
Hnię Bergman, liczącą lat jo , która 
doznała złamania lewej nogi i potłu­
czeń. Pogotowie ratunkowe przew io­
zło ją do szpitala powszechnego. Szo­
fera po spisaniu protokołu pozosta­
wiono na wolnej stopie.

ZIĘ Ć  I T E ŚC IO W A . Za wyw ola­
nie awantury, zakłócenie spokoju 
nocnego, wybicie szyb i zniszczenie 
sprzęto\v w mieszkaniu swej teściowej 
Katarzyny Majewskiej przy ul. N a 
Bajkach 20, sprowadzono na Koni*? 
sarjat policji funkcjonarjusza kolejo­
wego Bolesława Jędrzejczyka, z k tó ­
rym spisano protokół.

P R Z E G L Ą D  TA K SÓ W EK . Lw ow ­
skie Starostwo Grodzkie zarządziło 
począwszy od dnia 7 maja br. prze­
gląd dorożek samochodowych. Prze­
gląd odbywać się będzie codziennie 
oprócz niedziel i świąt od godziny 16 
na terenie tuż za rogatką Stryjską. 
Do przeglądu ma się stapiać po jo  
dorożek dziennie. Starostwo zaznacza, 
że w bieżącym roku nie będzie tole­
rować żadnych braków regulamino­
wych. Opłata za przegląd wynosi 
3 zł.

Zwracamy uwagę P. T . Czytelnikom na­
szym na inserat Firm y „Prom ień" we Lwowie, 
pl. Gosiewskiego 3. Jest to młoda placówka 
polska kulturalno-oświatowa, posiadająca na 
składzie wszelkie książki w zakresie beletry­
styki oraz nowości.

I L. 30
N A P A D  N A  U L IC Y . Grzegorz 

Gendosz zgłosił sic w drugmi Kom i- 
sarjacie policji, że niejaki W łodzimierz 
Smagała, zamiesczkaly przy ul. Króla 
Leszczyńskiego napadł go w tej ulicy, 
prZyczem pobił dotkliwie.

Zwracam y uwagę P. T . Czytelnikom  na­
szym na inserat Firm y „P eka" we Lwowie, 
p :zy ul. Ochronek u  a. Aparat „P eka" służy 
do radykalnego czyszczenia szyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych, tramwajowych, 
luster oraz wszelkiego rodzaju tafli szklanych. 
Aparat ten zgrabnie skonstruowany w Zakła­
dach dla Przemysłu Metalowego J. Zaczkow- 
ski i St. Dubiński we Lwowie, jest ochroniony 
patentem polskim.

POPIERAJCIE 
Lj. o . p , P.
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Żegnaj Nefretete!
Z  żalem wielkim  piszą niemieckie 

pisma o tern, że za tygodni czy mie­
sięcy niewiele dumna i piękna królo­
wa N efretete opuści Berlin, gdzie 
przez lat niemal dwa dziesiątki ozdo­
bą była egipskiego muzeum starożyt­
ności w Berlinie i wróci z powrotem  
nad N il, pod gorące niebo Egiptu, by 
nieskalaną szlachetnością swego obli­
cza czarować ziom ków.

K tóż to jest Nefretete i jakie są 
dzieje jej dalekiej i długiej po świecie 
tułaczki?

Gdzieś w połowie drogi między 
Kairem a Luxorem , cmentarzyskiem 
dawnych Teb, wznosił się przed 32 z 
okładem wiekami wspaniały pałac A- 
irienophisa IV  „czciciela słońca’*, wiel­
kiego reform atora religijnego i mał­
żonka pięknej Nefretete.

W  niewielkiej zaś odległości od 
monarszego pałacu wybudował sobie 
dom słynny szeroko i daleko rzeź­
biarz Thutmosis. Rzeźbił dniami ca- 
łerni przeróżne twarze, biusty i całe 
postacie książąt i księżniczek, kapła­
nów a że widocznie był ulubieńcem 
swego władcy i na pokoje królewskie 
łatw y mial przystęp, przeto najchęt­
niej składały mu się palce i dłuto, 
gdy przyszło rzeźbić przecudnej kró­
lewskiej małżonki oblicze.

Padło państwo Faraonów. Pustyn­
ny piasek zasypał pałac Amenophisa. 
Pod piaskiem spoczął skrom ny dom 
nadwornego rzeźbiarza.

Po wiekach, po wieków dziesiąt­
kach łakome ręce ryć poczęły ziemie 
w  Nilowej dolinie. Ze snu dostojnego, 
z wiekowego spoczynku dobywano 
oddrzwia bogate przedziwną malarską 
sztuką, czary złote cudnej roboty, 
nieznaną sztuką zachowane w św ieżo­
ści ciała królów  i królowych i wiezio­
no w świat daleki. Zaroiły się sale 
muzealne kulturalnych stolic świata 
tłumem posągów, murnji, bezlikiem 
egipskich naczyń i sprzętów.

I stało się, że w październiku 1 91 2  
r. grzebiąc wśród gruzów starego mia­
sta — prowadzili te poszukiwania 
N iem cy za zgodą egipskiego rządu — 
natrafiono na ów zamarł)' dom rzeź­
biarza Thutmosisa. Dostała się w ręce 
odkryw ców  jego pracownia a w niej 
prawdziwe muzeum arcydzieł wszela­
kiego rodzaju: gotowe i rozpoczęte, 
lśniące bielą piaskowca i pstremi po­
kryte farbami stały rzędami wizerun­
ki dworzan i dworskich panien: ręce, 
ramiona i nogi zaginionych posągów

niejszej Egipcjanki, jaka kiedykolwiek 
była na świecie, dumnej, o zagadko­
wym uśmiechu królowej Nefretete.

I niedość piękna Nefretete, żeś 
przez lat dwadzieścia bezmala na 
chłodnej niemieckiej ziemi nie skąpiła 
uśmiechów głębokich twoich oczu ob­
cym ludziom, bo oto teraz w poże­
gnania chwili, gdy odjeżdżać masz, 
kraczą wokół ciebie ludzie, że im nie­
szczęście przynosiłaś. Mówią, że z 
twojem przybyciem  na ziemię niemie­
cką pasmo nieszczęść poczęło się pleść 
wokół życia panujących niemieckich, 
że po tern, w okresie republiki zły los 
prześladował tych, co się zbytnio 
pięknem twem interesowali. Powiada­
ją, że Rathenau, Ebert, Stressemann, 
odrywając się na chwilę od trosk pań­
stwowych, sycili swe oczy twem nie-

przemijającem pięknem a za to śmierć 
ich szybka, a często i zła brała.

Jakiż jest powód powrotu królo­
wej do o jczyzny?

Zatęsknili za nią ziomkowie. E- 
gipski rząd nabrał przekonania, że 
niesłusznie w niemieckie ręce cudowne 
dostało się w owym  czasie popiersie. 
Rozpoczęto z Berlinem targi. W  ich 
w yniku do Kairu wraca Nefretete. Za 
cenę co prawda nie byle jaką. Bo oto 
wzamian za nią, zjedzie w posągowych 
swych postaciach do berlińskiego mu­
zeum dwóch nielada egipskich dostoj­
ników, arcykapłan Ranofer i mędrzec 
Amenhopet, współczesny Faraona A- 
menophisa III. Dwa arcydzieła sztuki 
egipskiej.

W ięc żegnaj Nefretete, królowo o 
smukłej szyji i czarnych oczach! Jedź 
i tam daleko w  Kairze śmiej się dalej 
tym  twoim zagadkowym  uśmiechem.

Gd.
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przyjmuje oszczędności, na książeczki wkładkowe i oprocentowuje w sto­
sunku rocznym 9 u/o od wkładek zlotowych, a 7 '%  od wkładek dolarowych

względnie
Z A  W Y Ż S Z E M  O P R O C E N T O W A N I E M

zależnie od rodzaju wkładki. —  Na podstawie statutu Kasy, zatwierdzo­
nego przez Urząd Wojewódzki we Lwowie 

Wydział Powiatowy ręczy za całość i bezpieczeństwo wkładów. —  
Wkładki posiadają charakter funduszów ulokowanych z bezpie­

czeństwem prawnem (pupilarnem).

Jak ongiś świętowano
W  historji Kresów wschodnich u- 

staliła się nomenklatura: „A nte hosti- 
eum " i „Post hosticum” ; przed zabo­
rem tureckim i po zaborze. W ostat­
nich latach zastąpiły ją określenia 
„przed w ojną" i „po wojnie" dla u- 
wydatnienia zmian, jakie ta katastrofa 
dziejowa spowodowała. Znajduje się 
jednak teren, na którym  zmiany bar­
dzo gruntowne zaszły już w ostatnich 
bodaj nawet latach ubiegłego stulecia, 
a w każdym razie w wieku dwudzie­
stym. Terenem tym , to sztuka jedze­
nia. Skoro porównujem y nasze talenty 
na tern polu ze stanem z przed jakich 
75-ciu laty, albo włosy stają nam dę­
bem na łysiejącej nawet głowie, albo 
mlaskamy językiem, rozkoszując się 

a wśród tego wszystkiego jaśniało nie- i bodaj w wyobraźni owerni czarami
zwykłem  pięknem popiersie najpięk- 1 naszej rodzimej sztuki kulinarnej.

Jak  to bywało... in illo? opisuje 
zasłużony badacz i zbieracz obyczajo­
wych przyczynków , które powinny 
i dzisiaj, a może zwłaszcza dzisiaj licz­
nych i chętnych znaleźć czytelników, 
Zygm unt Gloger.

Posłuchajcie, jak wyglądało „skrom ­
ne święcone*’, w połowie ubiegłego 
stulecia, w domu jego rodziców:

„B y ł w domu naszym pokoik na­
rożny, niewielki, w którym  na święta 
wielkanocne ustawiano święcone na 
dużych stołach, zasianych białemi o- 
brusami. Białe ściany tego pokoiku 
przybierano w świerkowe gałęzie, m i­
łą woń lasu dające. Teraz przenoszo­
no do tego przybytku z kuchni i spi­
żarni ciasta i mięsiwo. Więc najprzód 
dźwigały służące ostrożnie wysokie 
na łokieć walcowego kształtu baby

szafranowe, przybrane w białe czepce 
z lukru, różnobarnego maku i konfi­
tur dom owych. Ustawiono je w  zwar­
tym szeregu pod ścianami, jakby do 
boju, który miał się zakończyć ich po­
ćwiartowaniem  i spożyciem przez lu­
dzi. U stóp ich leżały pokotem w dru­
gim szeregu, niby wasale, placki pul­
chne a grube jak poduszki, wysadza­
ne rzędami białych migdałów i czar­
nych wielkich rodzenków. Dalej szły 
słodkie mazurki, jak kwadratowe ko- 
bierczyki, przybrane w lukier, mak 
kolorow y i agrest smażony.

„O ddzielny stół przeznaczony był 
dla mięsiwa. Tu królował postawiony 
na środku pieczony baranek, przy 
którego poświęceniu kapłan oddziel­
nie odmawia m odlitwy. N a wielkiej 
misie stos różnobarwnych 1 w zorzy­
stych pisanek rozweselał obraz tylu 
ofiar świata zwierzęcego, poświęco­
nych gwoli uroczystości dorocznej i 
niekłamanych apetytów wiejskich. 
O bok baranka czarna głowa potężne­
go wieprza, z uszami postrzępionemi 
nieco za jego życia przez kundle, 
trzym ała w rozwartej paszczy białe 
jajko, przypominając zdała głowę ne- 
gra z bialemi zębami. Para rumianych 
prosiąt z zamrużonemi oczami i poz.i- 
kręcanemi kokieteryjnie ogonkami, 
trzym ających korzenie .chrzanu w zę­
bach, świadczyła, iż ofiarą tej rzezi 
wielkanocnej padali nietylko ojcowie, 
ale i niewinna ich dziatwa.

„Indory, które za życia tyle spra­
wiały na naszym dziedzińcu harmidru 
i okazywały buty, leżały teraz cicho, 
wykazując tylko, że były przed śmier­
cią przemocą utuczone a po śmierci 
nadziane.

„Stos kiełbas podobien byl do wę­
ża skręconego w sto pierścieni z nie­
widzialną głową i ogonem. Mięsiwo 
przyozdobione było jak i ciasta gałąz­
kami zielonego barwinku, a panował 
nad niem krzyż obrośnięty jasno­
zieloną, drobną, gęstą rzerzuchą, co­
roczny popis starego ogrodnika.

„N a  ziemi stały kopanie z galare­
tą, z nóg w ołowych przyrządzone 
oraz kosze z rumianemi pierogami, co 
w szystko przeznaczone było dla cze­
ladzi, dla której kupiono dwa tuziny 
wielkich nowych misek, aby każdemu 
nadzielić czubatą porcję wszelkiego 
mięsiwa.”

Dzisiaj dw ory wiejskie zubożały, 
a pracownik um ysłowy miejski urzą­
dza skrom niutkie „święcone" za zdo­
bytą z trudem zaliczkę na pobory, 
więc i po owych wspaniałościach świą­
tecznych zostało tylko wspomnienie, 
została tradycja.

Ost.

C E Z A R Y  JE L L E N T A .

Trzy cnoty Paryża.
Podobnie jak istnieje siedm grze­

chów głównych — obok mnóstwa 
mniej kardynalnych, aczkolwiek nie 
mniej częstych — tak w naturze Pary­
ża jest wiele cnót różnorodnych, lecz 
najważniejsze są następujące trzy:

W stręt do gniewu.
Niechęć do melancholji.
Nieuznawanie zimy.
Polak przybyw ający nad Sekwanę 

przedewszystkiem się gniewa, zaś Fran­
cuz przedewszystkiem tego gniewu nie 
rozumie. Stąd djalog, jaki się w y ­
wiązuje między przybyszem a go­
spodarzem, ucieleśnionym np. w 
garsonie kawiarnianym  lub restaura­
cyjnym  — jest zazwyczaj o tyle za­
bawny o ile beznadziejny. Jednakże 
kończy się delikatnem ośmieszeniem 
się gościa. W oła on np. „T a  kawa jest 
zimna jak lód" albo „T u  u was, to jak 
w  beczce śledzi tak ciasno" „O blał mi 
pan palto kawą i zniszczył mi je zu­
pełnie".

Usługujący robi głupią minę, cał­
kiem na serjo. On wie, że kawa może 
nie być gorącą, że można ją ostatecznie 
Zagrzać, ale dlaczegóż zaraz porów iw - 
Wać ją do lodu? On wie również, że 
klijenci jego siedzą głowa przy głowie, 
ale dlaczegóż zaraz tych wielkich ma­
larzy  i rzeźbiarzy: Fudżitę, Vandon-
gena, Matisse‘a, Kislinga lub literatów:

i Erenburga i Unamunę z ich albo i nie 
I ich kobietami, — którzy tutaj zapel- 

niają powietrze błękitną mgłą dymu i 
I genjuszu, nazywać zaraz śledziami? 
i Prim o — byłoby słuszniej i bardziej 
j w stylu powiedzieć: sardynkami. A  

powtóre, przecież jednakże siedzą so­
bie swobodnie, dyskutują łagodnie i 
pięknie, przechodzą od stolika do sto­
lika częstotliwie — gdzie tu ciasnota 

i śledzi? Ale Polak musi koniecznie do­
dawać 300% przesady, indyczyć się i 
miotać i w ym yślałby głośno, gdyby 
wiedział, że go zrozumieją. Zamiast 

1 cieszyć się, że ma przed sobą zadarmo 
galerję w ybitnych artystów, ciekawych 
głów, oryginalnych modelek, udają­
cych, że są ubrane — zamiast dzięko­
wać za ten jedyny na świecie kalejdo- 1 
skop, nie sztuczny, nie szukany, nie | 
pozerski, — on woli dopuszczać w  so­
bie do głowy żółć i wątrobę i zapomi­
na, że w tym w ypadku daleko rozum ­
niej mówi! by rozsądek i inteligencja.

Oczywiście z czasem to przychodzi. 
G dy cudzoziemiec widzi, jak te żywe 
Olim py i Panteony nie tracą nigdy 
swego spokoju, jasności i pogody w  
rozmowie i sporze, jak się te fale pię­
trzą i wzajem luzują rytm em  cudo­
wnego życia i celowego zgiełku — w te­
dy nabiera pokory i przestaje myśleć, 
że jest koniecznie rów ny W ojew o­

dzie. — U czy się wysokiej karności, 
jeszcze wyższej cywilizacji i wtedy to 
trochę kawy lub piwa, wylane na jego 
palto nie wydaje się ani zbrodnią, ani 
obelgą, ani napaścią, ruiną, bankruc­
twem etc. Chcecie być w towarzystwie 
znakom itych ludzi i być dobrze obsłu­
żonymi, chcecie ażeby tempo tego roz- 
gwaru było artystyczne, żywe, ludz­
kie i nie ślamazarne, zrezygnujcie z 
wiecznego dziewictwa waszej odzieży. 
Maleńkie polanie tym  czy innym  trun­
kiem jest przecie defloracją, a nie war- 
szawskiem obryzganiem błotem, od 
stóp do głów (— na ulicach właśnie, 
gdzie najwięcej porządnej bielizny się 
sprzedaje.).

I podobnie jak paryżanin lub w 
jego szkole w ychow any inny miesz­
kaniec Paryża, nie zna przesady w o- 
kreśleniu przykrych wrażeń i reagowa­
niu na nie gniewem i uniesieniem, tak 
nic uznaje on również smutku i me­
lancholji Jest on zawsze uśmiechnięty 
i zawsze skory do dowcipu. T a  okoli­
czność, że się znajdzie np. w  metro, 
czyli kolei podziemnej, tej potężnej i 
niezmordowanej, prawie, że nie odpo­
czywającej sieci kom unikacyjnej — w 
tłoku i ścisku, nie przygnębia go b y ­
najmniej i nie napełnia posępnemi m y­
ślami, nie budzi strachu ani niechęci.

Jeśli się tłoczą — tern lepiej! Można 
sobie stać spokojnie i podtrzym yw any 
będąc mimowiednie przez sąsiadów, 
spokojnie czytać swoją gazetę. A lbo­
wiem Francuz nadzwyczaj chętnie 
czyta i weszło w  iego instynkt, żebv

każde czekanie zapełniać lekturą. O- 
puszcza on metro nie z uczuciem nie­
nawiści dla instytucji, jak my, z 
szarpniętemi porządnie nerwami o- 
puszczamy tramwaj, lecz raźny i we­
soły, albowiem przez ten czas dowie­
dział się ze swojego dziennika, co się 
na szerokim świecie dzieje i ani spo­
strzegł, jak się znalazł u celu swej 
jazdy.

Samotność nie jest żadną atrakcją 
dla paryżanina. Lubi przysiadać się i 
rozmawiać. Dama, która ma na ręku 
rasowego pieska, np. jakiegoś japoń­
czyka z prześliczną szpetną m ordką i 
wielkiemi oczyma, napewno będzie na 
każdym kroku zaczepianą i będzie 
wciągana w rozmowę. I nie oburza się 
ona ani czuje obrażoną. Pies jest prze­
cie na to, żeby ludzi łączyć, a nie, żeby 
ich dzielić. W szelkie zamykanie się w  
sobie paryżanin odczuwa jako rzecz 
nudną. „W szystkie rodzaje są dobre,— 
prócz rodzaju nudnego**, to szczyt mą­
drości życiowej paryżanina, szczyt, na 
który wspiąć się nie jest tak łatwo. 
Jego ambicja nie pozwala mu na nie- 
szukanie efektu i dowcipu. Jest w u- 
stawicznem wrodzonem pogotowiu 
rzucenia racy słów w swojego partnera. 
N aw et urzędnik nie lubi zdań szarych 
i nic nie mówiących.

Pamiętam, jak kiedyś, jeszcze z a ' 
czasów „imperjalów**, wielkich om ni­
busów konnych, siedziałem na tylnym  
pomoście i miałem zabardzo wysunięte 
na zewnątrz nogi, co przy skręcaniu 
w  wąskie uliczki mogło bvć nie bardzo
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Radża hinduski
h e r s z t e m  b a n d y  z b ó j e c k i e j .

Ju ż  od kilku miesięcy policja pro­
wincji górnego Sindu (Upper Sind), w 
Indjach północno-zachodnich, zw róci­
ła uwagę na tajemnicze praktyki bo­
gatego i wpływowego radży (księcia) 
Pira Pagaro.

W  styczniu r. b. pewna hinduska 
zawiadomiła władze, że harem radży 
składa się z kobiet porwanych, wśród 
których znajdują się też białe, wobec 
czego policja przedsięwzięła rewizję w 
pałacu radży. Rew izja ta jednak nie 
dała żadnego wyniku, natomiast w 
dwa dni później znikł bez śladu syn 
dcnucjantki, Ibrahim, a po upływie 
jeszcze kilku dni znaleziono i ją samą 
zabitą na schodach gmachu policji.

I tym razem śledztwo pozostało 
bez rezultatu. Tym czasem  zaś m no­
żyły  się poszlaki przeciwko radży, a 
przed kilkunastu dniami zgłosiła się 
do policji młoda hinduska, oświadcza­
jąc, że powiodło się jej uciec z haremu 
radży, do którego wciągnięto ją prze­
mocą.

Zdecydowało to władze angielskie 
do przedsięwzięcia ponownej, tym  ra­
zem lepiej zorganizowanej i przygoto­
wanej w tajemnicy rewizji w pałacu 
radży. Stupięćdziesięciu policjantów 
krajowych, których zawiadomiono o 
rewizji w ostatniej chwili, aby uniknąć 
możliwego uprzedzenia radży, otoczy­
ło w nocy, pod kierownictwem  trzech 
oficerów angielskich, pałac, drogę zaś 
do zakam arków pałacowych w skazy­
wała policjantom hinduska zbiegła z 
haremu.

Radżę zastano pogrążonego w śnie 
głębokim i po skrępowaniu go, p rzy­
stąpiono do rewizji. W yniki jej były 
wprost sensacyjne.

Przedewszystkiem tedy w pokoju 
sąsiadującym z sypialnią radży znale­
ziono wielką skrzynię, z której dola­
tyw ały głuche jęki. Po otworzeniu 
skrzyni przemocą, ujrzano w niej 
chudego, jak szkielet, zupełnie w y­
czerpanego hindusa, którym  okazał się 
syn zamordowanej tajemniczo denun- 
cjantki, Ibrahim.

W  haremie radży zastano 16 ko­
biet, a wśród nich istotnie dwie biaie. 
W szystkie oświadczyły, że były por­
wane od rodziców i przemocą sprowa­
dzone do haremu, co świadczyło, jak 
liczną bandą złoczyńców rozporządzał 
radża w różnych stronach kraju. Po 
spisaniu protokołu, wszystkie te nie­
wolnice uwolniono z haremu.

Dowodem  też posiadania licznych

wspólników była urządzona -w pałacu 
kompletna tajna dystylarnia z przygo- 
towanemi do wysłania ogromnemi za­
pasami napojów alkoholowych.

Inny zaś skład zapełniony był 
mnóstwem klejnotów i różnych towa­
rów, pochodzących najprawdopodob­
niej z rabunków, dokonanych w róz- 
nnych miastach Indji.

Wreszcie ujawniono doskonale za­
opatrzony w broń najnowszą arsenał.

tudzież 40.000 nabojów karabinowych.
Śledztwo w tajemniczej tej spra­

wie utrudniane jest bardzo przez za­
wzięte milczenie służby radży. I sam 
Pir Pagaro odmawia wszelkich zeznań, 
twierdząc jeno, że jest zwolennikiem 
Gandhiego i że pracował na rzecz w y­
zwolenia Indji, gdy zaś odprowadzono 
go w kajdanach do więzienia, dodai, 
iż w chwili, gdy zawiśnie na szubieni­
cy, cale Indje powstaną.

W ładze jednak angielskie nie wiele 
sobie robią z tych pogróżek zbrodni­
czego radży i z całą surowością prawa 
ukarzą go niebawem.

Pocałunek jako kara.
M ężczyźni i kobiety, którze mają 

pewną praktykę i są znawcami, twier 
dzą ogólnie, że pocałunek jest wielką 
przyjemnością.

Sędzia Smith w Brooklyn e jest 
innego zdania.

W tych dniach zasądził pewnego 
męża na... pocałowanie żony.

Przyw ykliśm y już do różnych w y­
roków, w ydaw anych przez sęcizićw 
amerykańskich, ten jest jednak no 
walją pierwszorzędną.

Mąż, którego skazano na tę o ry­
ginalną karę, żyje ze swą żoną stale 
w niezgodzie. Codziennie zdarzały się 
pomiędzy małżeństwem sprzeczki, 
kończące się nawet pobiciem. Ze stare 
tych małżonka wychodziła stale po­
szkodowaną. T o  ją skłoniło do poda­
nia skargi do sądu.

M ógłbym  pana — mówił sędzia — 
skazać na kilka miesięcy więzienia za 
maltretowanie żony. Ale to mewiele- 
by pomogło. Skazuję więc pana na
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karę pocałunków. Ma pan, od dziS 
począwszy, całować żonę j  razy 
dziennie: rano, w południe i wieczo­
rem. Pocałunek niech będzie serdecz­
ny i pełen miłości przez sześć mie­
sięcy.

Zasądzony zawahał się... Cz.y n e 
mógłbym, panie sędzio...

Sędzia niedał mu dokończ)
— W iem, o co panu chodzi, nie 

zgodzę się na więzienie.
Skazaniec opuścił głowę z deter­

minacją.
— W olałbym  odsiedzieć, ale w yrok 

jest wyrokiem .
Sędzia nie odstąpi! od swego posta­

nowienia.

Dziwny Związek.
W ojna zostawiła nam w swym 

straszliwym spadku m iljony inwali­
dów.

W śród wielkiej gromady inwali­
dów francuskich — oddzielny związek 
założyli ci z pośród nich, którzy do­
znali okaleczeń, zniekształceń twarzy- 
Zw iązek ich nosi pełną tragizmu, pod 
maską humoru ukrytego, nazwę: »les 
guelles casses« — »zniekształconych 
pysków«. Są wśród członków związku 
tego, ludzie okaleczeni tak potwornie, 
że niechcą zgoła ukazywać się na uli­
cach, ani w żadnych innych m iej­
scach publicznych.

Ludzie ci otrzym ali od rządu W 
Moussy wspaniale dobra ziemskie, 
składające się z obszernego domu mie­
szkalnego, zabudowań gospodarczych 
i folwarku, dalej — sadu, kilku sta­
wów, hodowli drobiu i t. p.

»Zniekształcone pyski« zajęli się 
gorliwie now ym  terenem swej pracy- 
Usilnie zadrzewiają zdewastowany 
uprzednio przez kupców drzewnych 
teren. W prowadzają najprzeróżniejsze 
upiększenia i niezbędne inwestycje, 
podnosząc znacznie wartość samego 
m ajątku i jego dochody.

W  m ajątku inwalidów założono 
prawdziwą kolonję. Prócz stałych m ie­
szkańców, przybyw ają na krótszy lub 
dłuższy odpoczynek liczne grupy in­
walidów. O frekwencji świadczy licz­
ba w ydawanych dziennie około 10O 
obiadów inwalidzkich.

Kolon ja »zniekształconych py- 
sków« pracuje w zorowo. Je j miesz­
kańcy, przebywając w  swojem gronie, 
czują się dobrze. Spokojne, pogodne 
życie, łagodzi poczucie krzyw dy, tak 
dotkliwie wyrządzonej okrucieństwem 
w ojny.

bezpieczne. Nagle usłyszałem z boku 
słowa:

—  A  schowaj pan tam swoje na­
gniotki!

Była to przestroga policjanta, któ­
ry odrazu odczuł śmieszność, czy nie- 
zgrabność mojej pozycji.

K iedy fala gości maskaradowych 
w ylew a się z sali balowej i wpada do 
pobliskiej kawiarni — znika wszelka 
etykieta i „rezerw a". K ażdy jest nara­
żony na zaczepkę, na potrącenie, na 
złośliwe słówko, na jaką inną „n ieprzy­
jem ność". Ale prócz cholerycznie u- 
sposobionych, nikt się tern ani gorszy, 
ani przestrasza. Całkiem  przeciwnie — 
w tóruje śmiechowi i wrzawie, koncep­
tom i beztrosce.

T a beztroska paryżanina — poza 
jego godzinami ciężkiej pracy — to 
sekret jego szczęścia i zadowolenia z 
losu. A przecież haruje on mocno, 
intensywnie, szybko, sprawnie, napo- 
dziw mężnie i wytrwale. G d y  przycho­
dzi okazja zabawienia się, paryżanin 
nie szuka i nie wybredza. Bierze hu­
m or i koncept, jaki się zdarzy pod 
ręką. Zabawa nie musi być strasznie 
głęboka, przerażająco inteligentna. 
Może być prosta, jak chóralny śpiew 
piosnki, nic nie mówiącej, w której 
dadaistycznie powtarza się ubożuchny 
refren,^ niby echo dzieciństwa, niby 
rozmyślna gra w  słowa i zdania bez­
myślne, których dźwięk ma jednakże 
w  sobie coś ze świergotu ptaka albo 
mechaniczności terkotki. Paryżanin

wie, że na głębie myśli przyjdzie 
czas — w uniwersytecie lub na kon­
cercie. Powaga i surowość idei odnaj­
dzie się sama na walnem zebraniu lub 
w teatrze, czy też we własnej pracowni 
i przy czytaniu książki. Powagę i sku­
pienie już tam życie kulturalne robi 
samo, swemi urządzeniami i koniecz­
nością. N ie trzeba powagi i nudy ob­
nosić z sobą po świecie, niby spuszczo­
ny na kwintę nos, odwrotnie — nawet 
w w ykład filozofji lub historji wpleść 
należy dobrą grę słów, hum orystyczne 
dygresje i raz po raz ton urzędowy 
i napięty tok rozumowania ozdobić 
kwiatem igraszki.

Naturalnie, cnót tych kolebką jest 
i przedewszystkiem temperament Fran­

cuza i paryżanina. Mądra filozofja ży­
cia codziennego spada nań wraz z 
promieniami tego słońca. Ja k  wiado- 

| mo, do tego, żeby winogrona m ogły 
I dojrzeć, trzeba, ażeby miały conaj- 

mniej sto ’dni słonecznych. Francja je 
ma — owe sto dni, w niczem nie po- 

| dobne do Napoleońskich. T y lk o  niema 
i ich Paryż, k tóry  leży w okolicy naj­

mniej błogosławionej lub też sam swe­
mi dymami i oparami zaciemnia sobie 

! dawcę życia i światła. Tern większą 
jest przeto zasługa tej stolicy świata,

! że umie drwić sobie z mgieł, które nie- 
| raz na jesieni czynią ją podobną do 
I Londynu i spowijają całą w  ciemną, 
j nieprzebitą chmurę. „M iasto - św iatło" 

„V ille  - Lum iere" -— ciemności nie u- 
znaje i nie akceptuje. „Ciem ność nie

czyni im zaszczytu rachowania się z 
niemi inaczej, jak tylko sposobem 
żartu".

T ak samo nie uznaje zimy. Będzie
0 niej pisało setki artykułów , tysiące 
biuletynów i krocie bon - mots — ale 
do serca jej brać nie będzie. O śniegu 
się mówi, jak o czemś, co było ongi, 
jak w słynnej piosnce Franciszka Mil­
iona — choć przecie ten śnieg bywa 
gościem dość częstym. Lecz na to 011 
jest, żeby na jego temat dowcipkować, 
tak jak choroby nie są na to, żeby lu­
dzie się niemi zasmucali, lecz żeby 
aptekarze mogli ogłoszeniami o specy­
fikach — zbogacać dzienniki i ozda­
biać.

Jesień ze swym m onotonnym  plu­
skiem deszczu jest dla Verlaine‘a i in­
nych poetów, pejzaże zimowe są dla 
malarzy, choć i ci nie wgłębiają się ani 
często, ani chętnie w impresjonistyczne 
tęcze, ukryte w śnieżnej powłoce i pod 
tym  względem muszą ustępować pierw­
szeństwa polskim malarzom. Zw yczaj­
ny zaś śmiertelnik bagatelizuje sobie
1 śnieg i mróz.

Kiedy, obywatelu, wracasz do do­
mu po teatrze, zziębnięty i zm okły i 
cieszysz się, że za chwilę ogrzejesz się 
przy swoim kominku — nagle jakaś 
siła psotna cię zatrzymuje. Musisz 
przejść koło znajomej kawiarni —■ 
przechodzisz, a tam setki wesołych i 
rozgadanych pasażerów siedzi na tara­
sie, czyli nazewnątrz. na chodniku. 
Jakże nie wstąpić? Od chlapaniny

chroni daszek, od uderzeń wichru 
ścianki szklane byle jakie. Od wilgoci 
z ziemi — gruby wojłok pod nogami, 
od mrozu zaś — piecyki żelazne, u- 
stawione wśród stolików. O to oranże- 
rja, w której szanowna palmo masz 
przebywać, z jednego boku przypie­
kany, z drugiej m rożony. Ale zima zo­
stała urzędownie przekreślona.

Jest ona mało co łagodniejsza od 
naszej, ale jakże słabą odgrywa rolę w  
samopoczuciu paryżanina. Jakże po 
burgundzku, na wzór Colasa Breugnan, 
Rom ain Rollanda bierze on wszelkie 
dopusty klimatu i wszelkie zarazy zlej 
pory roku. Jak i to cudowny, m istycz­
ny dar psychiki •— tak umieć sobie 
m nożyć dni słońca i zmniejszać liczbę 
nocy posępnych. Jak  powinno się U* 
mieć naśladować ten boski talent roz­
promieniania życia i lekceważenia w ro­
gów naturalnych.

A  jeśli umiejętność staje się powoi* 
hasłem i nakazem powszechnym, gdyż 
ludzie wszędzie zaczynają stopniowo 
w ydobyw ać ze swego wnętrza skrę we­
sela —  jeśli życie przyjemne jest pro­
gramem to program to wspaniały 1 
m ądry: uleczenia naszej psychiki od 
melancholji, którą w  nie’ nagrom a' 
dziły wieki, ale która bynajm niej ra­
dosnej i raźnej naturze Polaka nie jest 
przyrodzoną.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 19 kwietnia.
L W Ó V  (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: Sy- 

Stał czasu z Obserwatorjum Astronomicznego
1 hejnał z wieży M arjackiej z Krakowa. — 
ta .io — 13.00: Koncert religijny z płyt gramo­
fonowych (gramofon i płyty z firm y Kaim  i 
hyn we Lwowie, ul. Kopernika 11) . — 
I3.U3— 17.00: Przerwa. — 17.00— 18.00: A udy­
cja dla młodzieży: „C ud Wielkiej N ocy“  Bro­
nisława Dąbrowskiego, w wykonaniu artystów 
dramatycznych, transmisja z Krakowa. — 
tS.oo— 18.45: Transmisja Rezurekcji z Katedry 
na Wawelu, w czasie Rezurekcji odezwie się 
"Zygm unt". — 18.45— 20.00: Przerwa. — 
io.oo—21.00: Transmisja koncertu z Pozna­
nia. — 23.00— 24.00: Transmisja muzyki ta­
necznej z „Bagateli we Lwowie.

W ARSZAW A ( 14 11) . Godz. 12 .10 : Kon­
cert religijny z płyt gram ofonowych. — Z 
Cyklu dla m aturzystów: 16 .15 : „Powstanie li­
stopadowe", wygł. prof. H . Mościcki. — 
j ®;3 5 : „Bolesław Prus", wygi. Z. Szw eykoJ' 
ski. — 17.00: Audycja dla dzieci. — K R A ­
KÓW (31 2). 18.00: Transmisja Rezurekcj. z 
Katedry na W awelu. Dzwon „Zygm unta". — 
POZIn<\N (334). 20.00: Koncert religijny. — 
K A TOW ICE (408). 16 .15 : Audycja dla dzieci. 
W lLNO (368). 20.00: Koncert. — RYG A  
(525). 19.03: „Stworzenie świata", oratorjum 
Haydna. — H ILVERSU M  (1875). 20.40: K on­
cert religijny. — PA RYŻ (1725). 18.00: Kon- 
ceit Colonne. — H A M BU RG  (372). 20.00: 
■»Trębacz z Sakkingen", opera Nesslera.

Niedziela, 20 kwietnia.
LW ÓW  (385). Godz. 9.00: Transmisja 

nabożeństwa z Katowic. — 11 .5 8 : Sygnał czasu
* Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał
2 wieży Marjackiej, kom unikat meteorologicz­
ny. — 17.00: Koncert m uzyki lekkii j- W yko­
nawcy: pp. Ju lja  Ilnicka (sopr.), Stella Dort- 
he mer (skrz.), Włodzimierz Orm icki (akomp.). 
*7-30: Audycja dla dzieci p. t. „Święcone 

■skrzatków", pióra Marji Dynowskiej, w reży- 
®erji p. Ju lji Rom owicz. — 18.00: Transmisja
* Poznania: koncert muzyki lekkiej i kw a­
drans literacki. — 19.00: Transmisja słucho­
wiska literackiego z Wilna. — 20.00: Trans- 
hiisja koncertu wieczornego z Krakowa. W y­
konawcy: Celina Nadi (śpiew), J . Jutrzenka 
(skrz.), Jan H offm ann (fort.), W ik.orja Pa- 
stówna (śpiew), Zbysław W oźniak (śpiew), H a­
nna Sambratówna (fort.), W łodzim Trz O  
hiicki (akomp.).

Poniedziałek, 21 kwietnia.
LW ÓW  (385). Godz. 10 .15 : Transmisja 

nabożeństwa z Katedry poznańskiej. — 11.5 8 : 
Sygnał czasu z Obserwatorjum Astro lom icz- 
nego, hejnał z wieży Marjackiej, komunikat 
jheteorologiczny. — 12 .10 : Transmisja poran­
ku muzycznego z Filharmonji warszawskiej, 
w ykonawcy: Orkiestra filharmoniczna. Kazi­
mierz W iłkomirski (dyr.), oraz soliści: D rota 
Gutowska (sopran) i Eugenja Melmanówna 
(fortepian). — 16 .35: Słuchowisko dla dzieci 
młodszych i młodzież)-: Cz. I. dla młodszych: 
"Najpiękniejsza piosenka", obrazek Aliny 
Kwicińskiej z m uzyką i śpiewami. Cz. II. dla 
młodzieży: „D zw ony W ielkanocne" Kaz. K o­
narskiego. Transmisja z Krakowa. — 1 7 -2 S: 
"Najnowsze w ydaw nictw a", omowi Dr. Adam 
“ ar. — 17.40: Transmisja koncertu popołu­
dniowego z W arszawy. Koncert orkiestry dę- 
Jej Dyrekcji Tram w ajów  Miejskich pod dyr. 
(eona Cymmermana. — 19.00: Rozmaitości 
°raz muzyka z płyt gram ofonowy! h. — 
^9.20: Słuchowisko „Sobótki" Jana Kocha­
nowskiego w radjofonizacji W. Radulskiego. 
Transmisja z Warszawą-. — 19.58: Sygnał cza­
su z Obserwatorjum Astronomicznego z W ar­
szawy. — 20.00: Kwadrans literacki: Jerzy Żu­
ławski. transmisja z W arszawv „P A T ". — 
ao.20: Operetka „Księżniczka Ń an cy" Fr. Le- 
M ra, transmisja z Warszawy-. W ykonaw cy: 
Orkiestra P. R .. Halina Sawicka, Aleksander 
Nasiej i inni. D yryguje W acław Elszyck. — 
*2.00: Odczyt pt. „N a pograniczu wyobraźni 
' rzeczywistości", wygłosi p. inż. E. Porębski, 
transmisja z Warszawy-. — 2 2 .1t : Transmisja 
komunikatów z. W arszawy. — 23.00— 24.00: 
Transmisja muzyki salonowej z „O azv“  w

TRU SKA W IEC . Idealny wypoczynek podczas 
Św iąt!!! — Sezon od 1 kw ietn ia!!! — Ceny 
Zniżone!!! — Informacje pisemne i telefo­
niczne: Zarząd Zdrojowy — Truskawiec.

ie.
Onegdaj pod przewodnictwem 

Komisarza Rządu p. o. Prezydenta 
miasta Lwowa dra Ottona Nadolskie- 
go odbyło się posiedzenie Rady K a­
sy, w skład której wchodzą pp. dr. 
Obmiński Tadeusz, Frankowski R o ­
man, dr. Jó zef Brzesk-’ , Michał Ba­
czyński, Marjan Bendl, dr. Domasze- 
wicz Aleksander, M aksym owicz Kazi­
mierz, Obirek Juljan, inż. Orlean 
FJenryk, Pfau Jan  K anty, dr. R u ff 
Salomon, dr. Stesłowicz W ładysław, 
prof. ks. dr. Szczepan Szydelski, ks. 
Infułat dr. Jó zef Zajchowski, — na 
którem  imieniem Zarządu przedłożył 
dyrektor dr. Stefan U  h m a sprawo­
zdanie z działalności Kasy za rok 1929.

Stan wkładek oszczędności wynosi: 
w dniu 1 stycznia 1929 na 50.254 
w dnm 31 grudnia 1929 na 63.547

Miejska Komunalna Kasa Oszczęd­
ności dzięki doskonale rozwiniętej pro 
pagandzie idei oszczędności zdołała w 
ostatnich latach zgromadzić bardzo 
poważne kapitały, które umożliwiają 
jej w  coraz szerszej mierze przycho­
dzić z pomocą kredytową całemu na­
szemu miastu.

Dla ułatwienia szerokim warstwom 
ludności, zamieszkałej na peryferjach 
miasta, korzystania z usług Kasy — 
założono dwa Oddziały na ulicy G ró ­
deckiej i na Żółkiewskiej, w prow a­
dzono skarbonki oszczędnościowe — 
których prawie 15.000 sztuk znajduje 
się stale w  obiegu.

książeczkach . Zł. 36,382.188.04 zaś
książeczkach . Zł. 5 1,582 .754 .10

w  ciągu roku zatem przybyło 
na 13.293 książeczkach . . Zł. 15,200.566.06

W  ciągu roku załatwiono w O d­
dziale w kładkowym  217 .624  stron, 
czyli przeciętnie dziennie 725.

Z  dniem 1 kwietnia 1930 r. stan 
władek w Kasie wynosił 55,6 16 .732 zł. 

22 gr-
Jedną z najważniejszych dla ludno­

ści naszego miasta form  działalności 
kredytowej Kasy, stały się w  ostat­
nich latach pożyczki budowlane i hi­
poteczne długoterminowe, udzielane 
na budowę nowych i rozbudowę lub 
konserwację starych budynków miesz­
kalnych we Lwowie.

Stan tych pożyczek z końcem ro­
ku wynosił 436 pożyczek, na ogólną 
kwotę 7 ,0 5 1.12 3 .7 7  zł., z czego w ro­
ku 1929 udzielonych 185 pożyczek 
na kwotę 5,028.195 zł. Przy pomocy 
tych pożyczek uzyskano ponad 1.000 
nowych izb mieszkalnych we Lwowie 
i na peryferjach miasta oraz zrekon­
struowano około 50 starych budynków 
mieszkalnych.

Przez tę formę kredytów  spełnia 
Kasa rolę organizatora samopomocy 
ludności miasta Lw ow a dla ulżenia nę­
dzy mieszkaniowej, bo oszczędności 
przez jedne sfery ludności składane — 
służą w  form ie pożyczek, jako bardzo 
wydatna pomoc dla tych, co nie ma­
jąc dachu nad głową, pragną własnym 
wysiłkiem  go wybudować dla siebie.

Drugim , najpoważniejszym działem 
kredytów , jest eskontowanie weksli. 
W  ciągu roku 1929 zeskontowano 
63.983 sztuk weksli na 109 miljn. zł., 
wykupiono 62.829 sztuk weksli na io i 
miljn. zł.

Stan portfelu wekslowego 31 gru­
dnia wynosił:

1 5-39^ weksli na Zł. 31,884 .350 .12  
Z  udzielonych kredytów  wekslo­

wych przypada:
na rękodzielników i właścicieli nieru­

chomości we Lwowie . 40.51%  
na przem ysłowców . . . 26.85%
na handel ................................ 20.26%
na rolnictwo (okoliczne wsie

podlwowskie) . . . .  10.38% 
na inne zawody . . . .  2 .—%

100 .—%
Rów nież poważne usługi ludności 

miasta oddaje Zakfad Zastaw niczy,

który w  ciągu roku miał przeciętnie 
251 stron dziennie, a ogólny obrót ka­
sowy ponad 10 miljn. zł.

W  dniu 3 1 grudnia 1929 stan Z a­
kładu wykazuje 15.385 zastawów, ob­
ciążonych pożyczkam i na kwotę 
2,407.199 zł.

Z  uzyskanych dochodów brutto 
Zł. 5, 437.583.28 wypłacono posiada­
czom wkładek tytułem procentów 
Zk 3,36 1.149 .6 0  t. j. prawie 62% , 
pokryto koszty personalne, rzeczowe, 
podatki, różne odpisy, wydzielono 
dotacje na Fundusz em erytalny i na 
remuneracje dla pracowm ków, a w y ­
kazaną nadwyżkę Zł. 625.285.— roz­
dzielono w ten sposób, że Zł. 
600.000.— przeznaczono do Funduszu 
zasobowego, pozostałą zaś resztę Zł. 
25.285 przeznaczono na cele dobro­
czynne.

Ogółem zatem fundusze Kasy, 
służące na zabezpieczenie wkładek 
wynoszą:
Fundusz Zasobowy Zł. 2,627.037.86 
Fundusz W yrów na­

m y ........................Ził. 237.539.96
Fundusz zas.

M. Z. Z . . . .  Zł. 84.586.75 
Zł. 2,949.164.57 

t. j. około 5.9% kapitału w kładko­
wego.

N a wniosek członka R ady Kasy 
p. Kazimierza M aksym owicza przy­
jęła Rada Kasy jednomyślnie pow yż­
sze sprawozdanie Zarządu do zatw ier­
dzającej wiadomości, udzieliła Zarzą­
dowi absolutorjum oraz zatwierdziła 
rozdział zysków za rok 1929, wedle 
propozycji Zarządu, — a wreszcie 
uchwalono w yrazić D yrekcji podzięko 
wanie za należyte i sprężyste prowa­
dzenie Instytucji z pożytkiem  i dla 
dobra społeczeństwa lwowskiego.

W  ostatnich latach rozwój Kasy 
poszedł tak szybkim krokiem , że In­
stytucja ta mogła działalnością swą 
objąć i uwzględnić potrzeby szero­
kich warstw ludności miasta i jego 
przedmieść, stając się w ten sposób 
istotnie najpoważniejszym miejskim 
Zakładem, zdobywającym  sobie nie­
mal przewodnią rolę w stosunkach 
gospodarczych naszego grodu.

Rewizja procesu 
Marji Antoniny.

W  szeregu popularnych odczytów, 
które wygłaszane są w  ratuszach po­
szczególnych dzielnic Paryża, odbył się 
odczyt znanego adwokata Alberta 
W ilm, jednego z obrońców interesów 
rodziny Petlury w  głośnym procesie 
Schwartzbarta, który obrał za przed­
miot proces królowej Marji A ntoniny 
przed Trybunałem  Rew olucyjnym  
Przewodniczył adwokat de Saint-Au- 
ban. Prelegent poddał ścisłej analizie 
różne dowody, zebrane przeciwko kró­
lowej przed Trybunałem  R ew olucyj­
nym. N a zasadzie późniejszych badań 
historycznych dowiódł chwiejności 
oskarżenia, zadając kłam twierdzeniom 
członków Trybunału, pomawiającym 
królowę o brak patrjotyzm u, i oświad­
czając, w ostatecznych wywodach, że 
skazując na śmierć Marję Antoninę, 
Trybunał Rew olucyjny dopuścił się 
morderstwa politycznego.

Bezprawua eksploatacja 
patentów amerykańskich 

w Rosji.
W  czasach ostatnich obserwować 

można było w  amerykańskich gospo­
darczych sferach wzmożone zaintere­
sowanie rynkiem  rosyjskim , dokąd za­
mierzano eksportować maszyny prze­
mysłowe, potrzebne Rosji do prze­
prowadzenia planu industrjalizacyj- 
nego. Am erykanie obliczali, że w  cią­
gu najbliższych kilku lat uda im się 
dostarczyć Rosjanom , mniej więcej, za 
2 m iłjardy dolarów rozm aitych ma­
szyn. Po nawiązaniu kontaktu z prze­
mysłem maszynowym  A m eryki, rząd 
sowiecki istotnie zamówił w Stanach 
Zjednoczonych większą ilość rozmai­
tych maszyn, narzędzi rolniczych, sa­
mochodów, kas autom atycznych, urzą­
dzeń elektrotechnicznych i t. d. O be­
cnie okazuje się jednak, że obliczenia 
przem ysłowców amerykańskich były 
nierealne, gdyż Rosjanie tylko po to 
sprowadzili z A m eryki pewne rodzaje 
maszyn, by na ich wzór mogli we wła­
snych fabrykach wyrabiać potrzebne 
im maszyny i narzędzia. Ponieważ R o ­
sja nie podpisała międzynarodowej li­
niowy o ochronie patentów, a nadto 
rząd sowiecki przez rząd amerykański 
de iure uznany nie był, Stany Zjedno­
czone pozbawione są wszelkiej możli­
wości położenia kresu temu bezpra­
wiu, jakiem niewątpliwie jest samo­
wolne eksploatowanie patentów ame­
rykańskich przez przem ysł Sowiecki). 
W obec rozczarowania, jakie Rosja 
zgotowała Am erykanom , zamawiając u 
nich maszyny jedynie w  celu zapozna­
nia się z rozmaitemi patentami amery- 
kańskiemi, spodziewać się należy, że 
w  rozwoju stosunków gospodarczych 
rosyjsko-am erykańskich w czasie naj­
bliższym nastąpi nowe oziębienie.

A rtystyczna Intro- 
ligatornia M. KRZ1 - 
WIECKIEGO Lwów  
P iekarska 1 c Telef. 
36-24. Dyplomy i adresy 
honor. — albnmy, —  
Księgi pamiątkowe, —  
Oprawy reprezentacyjne

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

, E. 1165/29/4. Edykt licytacyjny. Na żą- 
ar>ie Chaima Herbacha odbędzie się 9 maja 

*930 godz. 10 w tut. Sądzie biuro N r. 9 licy­
tu ją  realności 1) whl. 72 gm. Stara wieś 1/ 12  

, 4 /7 - — 2) whl. 129 gm. Stara wieś 1/2 z 
— 3) lwh. 233 gm. Stara wieś r/'i2. — 

Meruchomość wystawiona na licytację jest o- 
eniona na: ad 1) 363 zł. 95 gr„ ad 2) 567 zł. 

H gr., ad 3) 29 zł. 08 gr. Najniższa cena 
ynosi: ad 1) 242 zł. 64 gr„ ad 2) 378 zł. 38 

j . ’ a<( 3) 19 zł. 35 gr. Poniżej tej ceny sprze- 
32 nie przyjdzie do skutku. 3940

Sąd powiatowy. Oddział II.
Grybów, 7 marca 1930.

. E. 249/29/15. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
^ aJa br. o godzinie 9 przedpoł. odbędzie się 
5 Popisanym  Sądzie biuro N r. 17  przymu- 

licytacja majętności Dobrzany obj. whl.
4 ks. gr. dla większej posiądłości. Cena sza­

cunkowa 1,14 1.000  zł. z przynależnościami. 
Prawa do nieruchomości, które m ogłyby uczy­
nić tę licytację niedopuszczalną, należy zgło­
sić najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji w przeciwnym razie nie 
możnaby ich więcej podnieść odnośnie do sa­
mej nieruchomości na szkodę nabywcy. Po- 
zatem odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, przybitego na tablicy sądowej.

Sąd okręgowy cyw., W ydział ITT.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1930. 3932

R O Z M A IT E  OBWIESZCZENIA,
Prcz. 14066/30. Edykt. Sąd Apelacyjny' we 

Lwowie zawiadamia, że wdrożył postępowanie 
sprostowawcze 7. ustawy N r. 96 dzup. z r. 
18 7 1 celem odnowienia częściowo zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu powiatowego w Kra- 
kowcu dla gminy Morańce i wzywa intereso­
wanych, by wszelkie roszczenia 7 ^ 7  tej 
ustawy zgłosili w wymienionym Sądzie po­
wiatowym  najpóźniej do 31 lipca 1930.

Lwów, 14 kwietnia 1930. 3808/3

S P A D K I .
A. 1/25/13 1. Wezwanie nieznanych dzie­

dziców. Jakób H orowitz, prywatny, urodzony 
15 kwietnia 1848 w Żytomierzu na Ukrainie, 
przynależny do gminy Tarasówka, pow. Zba­
raż — zmarł w Wiedniu dnia 28 sierpnia 1924 
z pozostawieniem pisemnego ostatniego roz­
porządzenia z daty Wiedeń 16 grudnia 19 21, 
które atoli Sąd Apielacyjny we Lwowie u- 
chwałą z dnia 8 stycznia 1930 L. czyn. 
II. R . 541/29/2 uznał za nieważne. Sądowi 
nie wiadomo, czy pozostali jacy dziedzice. 
Ustanawia się zatem Włodzimierza Konopac­
kiego, właściciela dóbr w Lisiczyńcach, do­
tychczasowego zarządcę kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tern donieść temu Sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i w y­
kazać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu wyda się spadek tym  osobom, które 
w ykażą swe prawa, o ileby zaś praw nie w y­
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa.

Sad okręgowy. W ydział I.
Tarnopol, dnia 27 stycznia 1930. 379^ '3

U P A D Ł O Ś C I .
69/30. Otwarcie postępowania ugodowego 

do majątku L ona Bauera kupca w Stanisławo­
wie Kazimierzowska. Komisarz ugodowy S. G . 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie Zarządca 
ugodowy dr. Dawid Jonas adwokat w Sianisia- 
wowie. Audjencja do zawarcia ugody w wyr 
mienionym Sądzie 15 maja 1930 godzina 10 
rano N r. 59. Czasokres zgłoszeń do S maja 
1930. 3 s ? 9

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 kwietnia 1930.

Sa 34/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Joela Scheinera syna M ajera 
kupca w Wojniłowie. Komisarz ugodowy S.
O. Stanisław Bernstein <n Stanisławowie. Za­
rządca ugodowy Aron Heller kupiec w W ojni- 
łowie. Audjencja do zawarcia ngody w wym ie­
nionym Sądzie 13 maja 7 9 3 °  godzina 1 ;  rapo 
N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 6 Maja 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 29 marca 1930. 3888
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L. M. 58.382/30. W . II/i.
¥ e  Lwowie, dnia 16 kwietnia 1930. 

O BW IESZC ZEN IE.
Magistrat król stoi. miasta Lw ow a po­

daje do publicznej wiadomości stosownie 
do postanowień ustawy z dnia 1 1  sierpnia 
1923, Dz. U. R . P. Nr. 94, poz. 747, rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 17  czerwca 1924, Dz. U. R . P. N r. 51, 
poz. 522 oraz § 53 rozporządzenia Ministra 
Spraw W ewnętrznych z dnia 28 czerwca 
1926, Dz. U. R . P. N r. 75, poz. 433, że pre- 
hminarzc zrekonstruowanego budże.u nad­
zwyczajnego na rok 1929/30 i budżetu nad ­
zwyczajnego na rok 1930/31 są wyłożone do 
przeglądu w biurze W ydziału II. Magistratu 
(ratusz, II. p., drzwi 62) przez dni 7, a to 
od dnia iS kwietnia do dnia 24 kwietnia 
1930 włącznie w godzinach od 9-tej do 
13-tej.

Interesowanym płatnikom danin kom u­
nalnych przysługuje prawo przeglądania 
wyłożonych preliminarzy budżetow>'ch w 
powyższym terminie, oraz wnoszenia zarzu­
tów w dalszym terminie 7-dniowym, a więc 
do dnia 1 maja 1930 włącznie. 3933

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 

D r. O tto Nadolski m. p.

Dr. NORBERT F E L L E R
mieszka obecnie we Lwowie, Halicka 5, 
teł. 45-30, ordynuje w chorobach wewnętrz­

nych od 3— 5.

STO M A TO LO G  

Dr. med. WILHELM NACHER
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 
pi. Marjacki 10, I p., od 3— 6-tej. (Dom 

WP. Lewickiego.) 3175

ZAKŁAD Techniczno - Dentystyczny 
J .  M ieczysława R O S Y K A  
LWÓW PIEKARSKA 1 c Telefon 74-92.

ZACHODNI BANK SPÓŁDZIELCZY
Lw ów  Spółdz. z o. odp. S yk stu sk a 12
Poszukuje zdolnych zastępców do sprzedaży 
nowości. Nie losy. Uprasza się zgłosić co­
dziennie od 5 —7 popołudniu. — Byt zape­
wniony, — zarobek 50 złotych dziennie.

Kiedy będziesz więcej 
p i e n i ę d z y  z a r a b i a ł ?

Poszukujesz poboczne dochody?
Chcesz sobie stworzyć egzystencję 
bez własnego kapitału?
Chcesz zapoznać amerykańskie tryki 
i metody zarabiania pieniędzy?
Przeczytaj interesującą książkę

„Droga l>o ^łota“
Cena zl. 5.—  przez zaliczenie. 
Gwarancja: Zwrot pieniędzy w razie 
niezadowolenia. Wydawnictwo Handlo­
we, Poznań 3.

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI TYLKO 8  DNI!
6 fotografji kartkowych i jeden portret (dla 
reklamy) 10.— złotych. Artystyczne wykonanie 
przy najnowszych reflektorach. — Atelier 
fotograficzne „G R O T T G E R " we Lwowie, 
Akademicka 5. Telefon 30-61. — Uwaga! Czy­
telnicy zechcą zgłosić się z wycinkiem insc- 

ratowym. 3150-10

UIADCTATV DLA N APRAW Y1 ŁADOW ANIA 
WHildlAll AKUM ULATORÓW  7\RZENIO- 
W YCH 1 A N O D O W YCH . — I  3DOWANIE 
AKUM ULATORÓW  ŻARZENIOW YCH do 25 
ampp. zł. 1 '50 do 50 ampp. zł. 2 '—  baterje 
anodowe do 150 Volt zł. 4"— LITW IN  W IK ­
TOR Lw ów , K o p ern ik a 16  (w podwórzu).

[u l

LWOWSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE

BROWARÓW

poleca

swoje znakomite wyroby:

PIWO EKSPORTOWE, jasne  

PIWO BAWARSKIE, Ciemne 

PORTER-IMPERIAL

[u l

[u l

WSZĘDZIE DO NABYCIA !

W SZĘDZIE DO N A BYC IA !

BACZNOŚĆ! Ze względu na nieuczciwą konkurencję za­
leca się zwracać uwagę na etykiety, flaszki i korki.

K o izy stajile  z okazji tylko do ś w ia t !
Sprzedaje żarówki z powodu większego za­
pasu o 30%  taniej, tym którzy zakupią naj­
mniej za 20 zł. Polecam również świeczniki 
elektryczne i naftowe. R adjoodbiornikl 
Philipsa, Telefunken, Marconiego i innych 
pierwszorzędnych fabryk, dedektory, słuchaw­
ki i dedektory głośniki. M. PISCHNOTT 
dawniej R. D itm ar B r. Briiner Lwów  
PLAC M ARJACKI 9. -  Telefon 20-04.

NA ŚW IĘTA p o le ca  WĘDLINY
różnego gatunku pierwszorzędna wytwórnia 

JANA COMIEGO 
Lw ów , Ł y czak o w sk a  15. Telefon 26-51.

Dział radjow y w e Lw ow ie ul. O rm iań­
sk a  16 p o leca  kom plety  rad jod e-  
te k to ro w e  — n a  b ard zo  dogodne  
sp łaty . — Zdolni i energiczni Panowie 
i Panie znajdą tamże popłatne zajęcie. —

męskie damskie i dziecinne naj­
nowszych fasonów z pierwszorzęd­

nego materjału oraz obuwie luksusowe i 
sportowe po cenach konkurencyjnych poleca 
nowootwarty magazyn firmy chrześcijańskiej 
KAROLA PSTRUCHY 
LW Ó W , UL. PIŁSUDSKIEGO L. 19.

N nni/nDNV KRA W IEC DAM SKI -  PO- 
. rUllUillll W RÓCIŁ z zagranicy, otwo­

rzył salon i pracownię przy PI. MARJACKIM
1. 10 I. p. (dom W P. Lewickich) i uskutecznia 
wszelkie roboty według najnowszych modeli.

F  a b ry k a  tryk o tarsk o-p oń czos znicza
Lw ów , — Let>-.i on ■ w  3.
wykonuje w ciągu 8 godzin zapomocą ma­
szyny elekt r. wszelkie roboty w zakres try- 
kotarstwa i pończosznictwa wchodzące, oraz 
podrabia pończochy i podnosi oczka. —

Na św ię ta ! Hurt. Detal. Na św ię ta ! 
K A R N I i S Z B  M O S I l y Ż N H  
n aczy n ia  kuchenne sprzedaje po bajecznie 
niskich cenach z pow odu sta g n a cji. L. 
LIEBLICH — Lw ów  ul. S erb sk a  17.

“  do czyszczenia szyb do na­
bycia w firmach WP. Ho-Jlpaiat „PEKA

szowskiego, Karpa, Koleżańskiego, Koniewi- 
cza, Procajły, Sudhoffa i innych oraz w C en­
tra li  ,,PEK A “ Lw ów  Ó chronek 11 a  
T elefon  83-75 . C ena ty lk o  zł. 6'

I117 ntuiartw salo n  fry zjersk i męski i 
JUL UlWdliy damski pod firmą LEON  
W URST — Lw ów  P iłsud sk iego  6
1 PO LECA  SIĘ  P. T. PUBLICZNOŚCI. —

(Przedruk wzbroniony.)

C H A R T  P IT T . 3)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Ale tym  razem lowelas lodowej 
północy przeliczył się z siłami, M olly 
była giętka jak stalowa sprężyna i 
nadzwyczajnie zwinna i mocna. W y­
m ierzyła mu znienacka potężne ude­
rzenie poniżej żeber, które położyło 
go w  całej długości na ziemi, a sama 
uciekła lekko jak sarna. N ie czuła 
trwogi tylko gniew. N a tundr/e cno­
ta kobiety jest rzeczą świętą. Bez­
bronne fizycznie niewiasty pozostają 
pod opieką obyczajów, skuteczniejszą 
niż prawo. M olly nie słyszała o przy- 
jeździe Stidela i potraktowała bezczel­
ne zachowanie się nieznajomego ma­
rynarza jako głupi żart.

Pyskaty zerwał się z ziemi 1 o b ­
sypał Zuchwałą stekiem najbrzyd­
szych przekleństw, jakie zawierał jego 
bogaty repertuar.

Zaczął się pościg. Sprytna kobieta 
biegła w  stronę morza w nadziei, że 
spotka wracających rybaków . Mik 
przypomniał sobie jej pasierba Skoo- 
kuma i ogarnął go lekki niepokój. Mło

dy tubylec mógł się ostatecznie zja­
wić w każdej chwili, a wtedy trze- 
baby rejterować.

Stidel sadził olbrzynnemi skokami 
za uciekającą. Odległość, dzieląca go 
od upragnionej zw ierzyny, zmniejsza­
ła się z każdą sekundą. Nagle M olly 
potknęła się i upadła. Bandyta wydał 
okrzyk trium fu. N im  zdążyła się pod­
nieść, dopadł do niej i podniósł z zie­
mi jak piórko. Nadbiegł Miic i we 
dwóch skrępowali jej ręce i nogi. Krz.y 
czała przeraźliwym  głosem, wzywając 
ratunku.

Lowelas lodowej północy zarecho­
tał złowieszczym śmiechem.

— A  co, ptaszku, kto z w in n i* w y ? 
N ie trzeba było stroić fochów. Ale r. 
kobietami zawsze tak. N igdy nie w ie­
dzą, kto im dobrze zyczy.

— Możeby tak te głośne usteczka 
zakneblować? — zaproponował adju- 
tant. — Gotow a nam tu kogo zwabić.

— Masz rację obwiesił!! Dawaj 
chustkę!

M ik wyciągnął z kieszeni brudną, 
czerwoną szmatę i krzyki nieszczęśli­
wej rozpłynęły się ostatn im  echem 
nad rozległem pustkowiem.

Jednakże bandyci uciekli się do te­
go zaradczego środka trochę za p ó ­
źno. N ie uszli dwustu kroków , kiedy 
niedaleko za nimi rozległ się tętent 
pędzącego renifera. M ik obejrzał Się i

wydał m im owolny okrzyk trwożnego 
ostrzeżenia.

— Cholera! — „N iedźw iedź" nas 
goni!

— Ognia! — zakomenderował la ­
konicznie Pyskaty i rzuciwszy na zie­
mię swój ciężar, w yrw ał broń z za 
pasa i wystrzelił.

Jednocześnie huknął buidog Mika.
Obaj spudłowali. O lbrzym i renifer 

sadził na nich ciężkim galopem i był 
już tuż, tuż. Jeździec wypalił tym cza­
sem ze swej strzelby, ale i on spudło­
wał. M olly wiła się na ziemi z wysa- 
dzonemi na wierzch oczami.

Dramat rozegrał się w  ciągu paru 
minut. Stidel i M ik dopadii do szarżu­
jącego Niedźwiedzia 1 ściągnęli go na 
ziemię. M ik zwalił mu się na plecy 
całym ciężarem, a Stidel dobył noża 
i wbił go bezbronnemu między ło­
patki.

M olly, pomimo knebla, wydała od­
głos, podobny do głuchego wycia, 
a twarz jej okryła się siną bladością.

— U m ykajm y, kapitanie! — krzy­
knął z gorączkowym  pośpiechem 
M ik. — Licho nadało z tą strzelaniną, 
jeszcze nas kto wytropi.

Porwali znieruchomiałą kobietę i 
podążyli rączym marszem w stronę 
morza.

Rozdział II.
Z E W  C Z E R W O N Y C H  BOGÓ W .

Gmach misji rosyjskiej w Antiaku 
wznosi się na skraju tundry. Za n/m 
rozciągają się w  szarą dal niezm erzo- 
ne obszary Syberji: bagniste ugory (na 
których żerują renifery), skąpane W 
słońcu wzgórza i żyzne czarnoz/emy■ 
nietknięte s.opą ludzką.

W kraju śniegów i lodów panowała 
zima. N aokoło budynków misji w Au- 
tiaku piętrzyły się górzyste białe za­
spy. Świat migotał jak oszlifowany 
djament.

Jan Norgud, dawny skazaniec p o ­
lityczny, mianowany podczas wojny 
szefem tej misji, siedział przed d r z w ó -  
mi, karmiąc okruchami stado śniegub 
uwijających się u jego stóp. Obok 
stała gromadka dzieci tubylczych. J e ­
dno z nich opierało bronzową twa­
rzyczkę o kolana białego człowieka) 
który przyglądał się ptasim hjfccorn 
z zainteresowaniem.

Nagle podniósł głowę. 2  białej d a j 
doleciało echo wystrzałów'.

Do drzwi przysunął się Aleksander 
Korecki i spojrzał w kierunku pół­
nocy.

— Muszą już być blisko, niepraw­
daż? Idzie to i na nas.

Idzie — pow tórzył Jan i ni£ 
podnosząc oczu, rzucił ptakom drug? 
garść okruchów.

Cena ogłoszeń 1
i nekrologii 4 0  J  1 " “ ” * miU,netrowy 1 “ P^owy kolumny 8 Urnowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr.t za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane

irci : ‘ tr ,ch ti k8towy.ch’ w ^  *o8pod,rciym 1 paski na stroaicac! iekstowych 60 p°  k™ ice50e ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gt. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł ., tekstowa 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 806  i 
Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.


